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I. C Z Ę Ś C  U R Z Ę D O W A

OKÓLNIKI i PISMA OKÓLNE do P. P. Inspektorów Szkolnych  
i Dyr. zakładów nauk. w Okręgu.

65.

O K Ó L N I K  Nr.  12 
z dn ia  13 kwietnia 1934 r (Nr. O. 8779/34) 

w  s p r a w ie  z g ła s z a n ia  l ic z b y  w y je ż d ż a ją c y c h  u c z n ió w .

N a p o d s taw ie  zarządzen ia  M inisterstw a W. R. i O. P. z dnia 7 kwietnia  
1934 r. Nr. I. P raw  — 2540/41/34 po lecam  celem zabezpieczenia  miejsc 
w  poc iąg ach  uczniom , w yjeżdżającym  na ferje św ią teczne  lub letnie, za ­
w iad am iać  na jb liższych  zaw iad o w có w  stacyj przynajm niej na kilka dni 
n a p rz ó d  o ilości w yjeżdżających  uczn iów  (nic), dniu  ich w yjazdu  i poc iągu  
oraz  k ierunku podróży .

K urator O kręgu  Szko lnego  
(—)  St. Lewicki.

66. . . 
M I N I S T E R S T W O  °  d P

W YZN AŃ RELIGIJNYCH I OŚW IECENIA  
PUBLICZNEGO

W arszaw a
O K Ó L N I K

z dnia 10 kwietnia 1934 r. (1. W F  1299/34)

w  s p r a w ie  p r z e s tr z e g a n ia  p r z e p isó w  u s ta w y  o  p r z y m u so w e m  
s z c z e p ie n iu  o c h r o n n e m  p r z e c iw k o  o s p ie .

S p raw o zd an ia  lekarzy odw iedza jących  szkoły  p ow szechne ,  no tu ją  dość  
często  w ypadki zn a jdow an ia  się w szko łach  pew nej liczby dzieci m eszcze-
p onych  pow tórn ie  przeciw ko ospie . .

Celem usunięc ia  tego n ied o p u szcza ln eg o  s tanu  rzeczy M inis ters tw o

1) Niezwłocznie  p o  o trzym aniu  niniejszego okóln ika  D yrekcje  i Kie­
ro w nic tw a  szkół sp raw d zą ,  czy w szyscy (tkie) uczniow ie (ice) pos iad a ją  
św iadec tw o  o skutecznem  przyjęciu się o sp y  tak p o  p ierw otnem  szczepieniu, 
iak i po  po w tó rn em  w razie n iem ożnośc i  p rzedstaw ien ia  przez uczniów  (ice) 
tych św iadectw  lekarze  szkolni d o k o n a ją  sp raw d zen ia  szczepien ia  p ie rw ot-

^  W  szko łach  nie m ających  lekarzy szko lnych , sp raw d zen ie  p ie rw o tnego  
szczepien ia  m oże  być p rz ep ro w ad zo n e  p rzez  nauczyciel, (op iekunów  kla­
sow ych) .  S p raw dzen ie  p o w tó rn eg o  szczepienia, o ile me zos ta ło  p rzed ło -
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żone odpo w ied n ie  zaśw iadczenie , m oże  być d o k o n a n e  w yłącznie  przez 
lekarza. Wyniki sp raw d zen ia  należy zano tow ać  b ą d ź  na o so b n y c h  listach 
b ąd z  w dz iennikach  k lasow ych . ’

Dzieci, k tó re  nie m ają  św iadec tw  lub ś lad ó w  szczepień , należy w cią­
g nąć  na sp ec ja ln ą  listę imienną, którą  należy p rzes łać  na tychm ias t  do  
właściwej pow ia tow ej w ładzy  adm inistracji ogólnej (lekarza pow ia tow ego) .  
Lista im ienna pow in n a  p o d a w a ć  imię i nazw isko  ucznia , miejsce zam ie­
szkania  (ad re s )  oraz  rok  urodzenia .

Jeżeli liczba  dzieci, k tórym  m usi być zaszczep iona  o sp a ,  jest d o ść  
znaczna, należy w porozum ien iu  z lekarzem  pow iatow ym  lub miejskim 
zorgan izow ać  szczepien ie  o sp y  na miejscu, w szkole.

D yrekcje  i k ierow nictw a szkó ł d o ło ż ą  w szelkich  starań, by do  końca  
roku  szko lnego  nie było  w szkole  dzieci n ieszczep ionych  pow tó rn ie  na ospę .

II) M inisterstw o p rzypom ina ,  że w m yśl p o s tanow ien ia  u s tęp u  drugiego  
art. 8 us taw y  z dnia 19 lipca 1919 r. o p rzym usow ym  szczepien iu  o c h ro n ­
nym przec iw ko  osp ie  dzieci, n ieszczep ionych  w przep isanych  term inach  
t. j. w p ierw szym  i 7-ym  roku  życia nie w olno przy jm ow ać  do  szkół. 
W związku zatem z zapisam i i p rzy jm ow aniem  dzieci do  p ierw szej klasv 
szkoły  po w szech n e j  k ierow nictw a szk ó ł  winny żądać  od  uczn iów  (enic) 
p rzedstaw ien ia  św iadec tw  za rów no  p ie rw szeg o  szczepien ia  och ro n n eg o  p rze ­
ciwko osp ie ,  jak rów nież  i p ow tó rnego ,  a jeśli zaś w danej m ie jscow ośc i  
termin u rzędow y  d o ro czn y ch  szczepień  p rzy p ad n ie  już w okresie  nauki 
szkolnej,  w inny dop ilnow ać , by w szystkie  dzieci, p o d lega jące  p rzym usow i 
p o w tó rn e g o  szczepienia, zosta ły  w przep isanym  terminie zaszczepione .

, ,  wizytatorzy szk ó ł  o raz  inspektorzy  szkolni p o d c z a s  odw iedz in  
szkó ł  zechcą  na tę sp raw ę  zw racać  stale uw agę  i sp raw d z ić  w ykonanie  
us taw y  i niniejszych zarządzeń
it * M inis ters tw o poda je  jednocześn ie  do  w iadom ośc i ,  że w Dzienniku 
U staw  R. P- Nr. 13 z 1934 r. poz. 113 o g łoszony  zos ta ł  jednolity  tekst 
us taw y z dn ia  19 lipca 1919 r. o p rzy m u so w em  szczepieniu  och ro n n em  
przec iw ko  ospie, jako  załącznik  d o  O bw ieszczen ia  M inistra Opieki S p o ­
łecznej z dn ia  2 s tycznia 1934 r.

D yrek to r  D epartam en tu  
_________  ( —)  Karol Makuch.

67.
M INISTERSTW O  „  ,

W YZNAN RELIGIJNYCH I OŚW IECENIA P  s *
PUBLICZNEGO

W arszaw a.
O K Ó L N I K  N r .  25

z dnia  24 lu tego 1934 r. (B P - 4 I 0 6 /3 4 )  

o d od a tk a ch  w y ró w n a w czy ch .
M inisters tw o W y z n a ś  Religijnych i O św iecenia  Pub licznego  wyjaśnia , że: 
1) ru n k c jo n a r ju szo w i,  który utraci p raw o  do  pob ieran ia  d o da tku  służ- 

bow ego ,  należy au tom atyczn ie  p rzyznać  d o d a te k  w yrów naw czy  w pełnej
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w y so k o śc i  usta lonej p o d  poz. 10 obliczenia  p rze sze reg o w an ia ,  n ie  zm ienia­
jąc  w y d an eg o  dekre tu  p rzesze regow an ia ,  lecz og ran icza jąc  się jedynie  do> 
w ydan ia  o d p o w ied n ieg o  po lecen ia  O ddzia łow i F in an so w em u .

2) W  w y p ad k u  odw ro tn y m  t. j. gdy  zajdzie  p o trzeba  zm niejszenia  
lub  w strzym ania  w ypłaty  d o d a tk u  w y ró w n aw czeg o  na  sku tek  przyznania  
funkc jonariu szow i d o d a tk u  s łu żb o w eg o  lub  funkcy jnego  należy  rów nież 
ogran iczyć  się do  w ydan ia  po lecen ia  O dd z ia ło w i F in an so w em u , nie zmie­
n iając  w y d anego  już dekre tu  przeszeregow ania .

3) P o d s ta w ę  p raw n ą  za rządzeń  w ydanych  w w y p a d k u  om ó w io n y m  
n o d  1) s tanow ić  będz ie  §  63 w związku  z §  64 ro z p o rz ą d ze n ia  Rady 
M inistrów z dn ia  19 g ru d n ia  1933 r. (Dz. U. R. P. Nr. 102 poz. 781), 
a  w w y p ad k u  p o ru szo n y m  p o d  2) §  64 p o w o łan eg o  ro zp o rząd zen ia  Rady 
M inis trów  jako regulu jący  w yczerpu jąco  o m aw ian ą  kw estję .  P o d s ta w ą  taką  
nie m oże bvć  art. 15 lit „ b ” ro zp o rząd zen ia  P rezy d en ta  R zeczypospo lite j  
z dnia 28 październ ika  1933 r. (Dz. U. R. P. Nr. 86, poz . 663) ponieważ: 
ar tykuł ten nie s tanow i p o d s taw y  do  przyznan ia  funkc jonarjuszow i tak iego  
czy innego  up o sażen ia  lecz jedynie  okreś la  te rm in  od  k tó rego  p o w s ta je  
d la  funkc jonarju sza  p raw o do  pob ie ran ia  u p o sażen ia  u s ta lonego  na p o d s ta ­
wie w łaśc iw ych  p rzep isów . W  tym zakresie  oczyw iście  art. 15 m usi byc  
p rzes trzegany  w om aw ianych  w y p ad k ach ,  jako  n o rm a  ok reś la jąca  da tę  od  
k tórej funkc jonarjuszow i p rzys ług iw ać  będz ie  zm ienione  uposażen ie .

D yrek to r  Biura P erso n a ln eg o  
(—)  Jan T. Lipka.

68.

P I S M O  O K Ó L N E

z dnia 12 m aja  1934 N - 0  W F .- l  1685/34

w sprawie sprawozdań rocznych ze stanu wych. fiz. 
w szkołach powszechnych.

P o w o łu jąc  się na okólnik  K uratorjum  z dnia  8 m aja  1933 roku
N - 0  W  F - 1 0 0 3 5 / 3 3  [Dz. Urz. Nr. 6 /1 8  (5 4 ) z czerw ca  1933 r. poz . 120],
o rzypom inam , że o p racow an ie  sp ra w o z d a ń  ze s tanu  wych. fizycznego
obowiązuje kierownictwa wszystkich, a wiąc i najniżej zorganizowanych
szkół powszechnych. .

W zó r  a rkusza  sp raw o zd aw czeg o  o raz  terminy nadsy łan ia  sp raw o zd ań ,  
obow iązu jące  Kierownictwa szkół i P .P . In spek to rów , p o d a n e  są  w w ym ie­
n ionym  wyżej Dz. Urz. Kuratorjum.

K urator O kręgu  Szkolnego  
( -  ) St. Lewicki.



69.

O K Ó L N I K  Nr .  17

z dnia 12 m aja  1934 r. N - 0  W .F .- l  1685/34

w  sp r a w ie  r o c z n y c h  sp r a w o z d a ń  K ie r o w n ik ó w  o ś r o d k ó w  
m e to d y c z n y c h  w y c h . f iz y c z n e g o  d la  n a u c z y c ie ls tw a  s z k ó ł  

p o w s z e c h n y c h  w  O k r ę g u  S z k o ln y m  L u b e lsk im .

C elem  zo r jen tow ania  K uratorjum w zakresie  prac  K ierow ników  o ś r o d ­
k ó w  m etodycznych  wych. fiz. po lecam  P .P . In spek to rom  Szkolnym  p rz e d ­
ło ży ć  mi ich sp raw o zd an ia ,  o p ra c o w a n e  w/g. n as tęp u jąceg o  wzoru:

1. m ie jscow ość  i s top ień  organizacyjny szkoły  przy której zo rgan izo ­
wany jest  o ś ro d e k  m etodyczny  w. f.,

2. imię i nazw isko  k ierow nika ośro d k a ,
3. w ykszta łcen ie  ogó lne  i spec ja lne  k ierow nika o śro d k a ,
4. rejon, obs łu g iw an y  przez o ś ro d ek  (ilość gm in  i szkół),
5. w arunki pracy  w. f. w o ś ro d k u  [urządzenia  i sp rzę t  g im n as ty czn o -  

sportow y],
6. p rog ram  pracy  k ierow nika o ś ro d k a  w roku sp raw o zd aw czy m ,
7. sp ra w o z d a n ie  z realizacji p ro g ram u  [ilość zo rgan izow anych  konfe- 

rencyj w. f., p rz e p ro w a d zo n y c h  i ho sp i to w an y ch  lekcyj, tem aty  w yg łoszonych  
refera tów  w. f., i lość  w yjazdów  kierow nika o ś ro d k a  do szkół w re jonie  i t. d.J,

8. t rudnośc i ,  nap o ty k an e  w pracy  m etodyczno-o rgan izacy jne j  w szko łach  
rejonu, p rzydz ie lonego  do  o ś ro d k a ,

9. s to su n ek  k ierow nika  o ś ro d k a  do  o rganizacyj w. f. i p. w. i o d w ro t­
nie na  tle w sp ó łp ra c y  i o b u s tro n n y ch  św iadczeń  w zakresie  w. f.

10. ogó lna  charak te rys tyka  w aru n k ó w  i s tanu  w. f. w szko łach  rejonu, 
p rzydz ie lonego  do  o ś ro d k a  ze w skazaniam i, jakie rodza je  s p o r tó w  ze w zg lędu  
na sprzy ja jące  w arunki te renow e  — m ogą  się rozw inąć  w p o szczeg ó ln y ch  
oko licach  dan y ch  re jonów ,

11. wniosk i —m ające  na celu usunięc ie  napo ty k an y ch  do ty ch czas  t ru d ­
ności i podniesien ie  p o z io m u  w aru n k ó w  lo k a lno - te renow ych ,  o raz  jakośc i  
p racy  w zakresie  wych. fiz. dzia tw y szkolnej.

P ow yższe  sp ra w o z d a n ia  prześlą  Panow ie  do  K uratorjum  łącznie  z rocz-  
nem i sp raw o zd an iam i ze s tanu  w. f., t. j. d o  końca  s ierpnia  każd eg o  roku .

K urator O kręgu  S zko lnego  
(—) St. Lewicki.
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70.
O K Ó L N I K  Nr .  18

z dnia 12 maja 1934 r. N.-O.W .F.-l 1685/34

w sprawie sprawozdań rocznych ze stanu w. f. w szkołach 
średnich ogólno - kształcących, zakładach kształcenia nau­

czycieli, szkołach zawodowych i rolniczych.
Powołując się na okólnik Kuratorjum z dnia 12 maja ub. roku 

N -  O. W. F .— 10488/33, przypominam, że sprawozdania ze stanu w. f. muszą 
być pisane na specjalnych, zaleconych przez Ministerstwo W. R. i O P. 
drukach sprawozdawczych, w sposób  jasny i ścisły, szczególnie w odnie­
sieniu do pytań, wymagających odpowiedzi cyfrowych.

Ze względu na to, że powyższe sprawozdania stanowią podstawowy 
materjał porównawczo - statystyczny, polecam Dyrekcjom uzupełniać je 
w  dodatkowych uwagach następującemi danemi:

1. ile i jakie z  wykazanych w sprawozdaniu urządzeń i przyborów  
gimnastyczno-sportowych zakupiła szkoła w okresie sprawozdawczym,

2. jak wysokim był fundusz zabaw i gier i jak ten fundusz zużytko­
wano (wyliczenie).

3. co zrobiono w szkole dla podniesienia warunków pracy w dzie­
dzinie w. f , oraz co szkoła zamierza zrobić w tym kierunku w przyszłym 
roku szkolnym,

4. jakie wycieczki i ile zorganizowano w ciągu roku szkolnego, ilu 
uczniów i z których klas wzięło w nich udział,

5. jaki był program dorocznego święta W. F„ oraz jakie zawody 
sportowe szkolne i międzyszkolne zorganizowano w okresie sprawozdaw czym ,

6. ilu (e) uczniów (ic) zdobyło P. O. S. [podać oddzielnie liczby 
chłopców i dziewcząt; odnowienie P. O. S. należy uważać za zdobycie 
nowej odznaki],

7. podać imiona i nazwiska opiekunów, oraz liczbę członków nastę­
pujących organizacyj:

a) Kółka Krajoznawczego,
b) Koła L. O P. P.
c) Koła Ligi M. i K.
d) Koła P. C. K.

8. podać wykaz (data i miejscowość) kursów dokształcających w. f. 
i innych, odbytych przez nauczycieli w. f., oraz tych kursów w. f., na 
których byli oni zatrudnieni w charakterze prelegentów lub instruktorów.

Powyższe sprawozdania należy wydzielać z  ogólnego sprawozdania 
rocznego szkoły i przesyłać do Kuratorjum razem ze sprawozdaniami lekarzy 
i dentystów szkolnych w nieprzekroczonym terminie do dnia 20 lipca 
każdego roku.

Kurator Okręgu Szkolnego 
(—) St. Lewicki.
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71.

R U C H  S Ł U Ż B O W Y .

Szkolnictwo średnie.

P rzen ies ien i z  dniem  1 Hpca 1934 r.

NAZWISKO i IMIĘ z gim nazjum do gim nazjum Nr.

G ajew sk i T ad eu sz

Z w oln ien i z d

im. Zam oyskiego 
w Zam ościu

nłem 31 Hpca 1934 r.

im. St. S taszica 
w Lublinie

BP. 9357

NAZWISKO i IMIĘ stanow isko m iejscow ość Nr.

B rodzk i Jan

Szkolnictw o pow szechi

P rzen ies ien i z

naucz. gimn. 
im. Wł. Jagiełły

te.

dniem  1 m aja 1934 r.

K rasnystaw BP. 10216

NAZWISKO i IMIĘ ze stanow iska na stanow isko Nr.

F uchs M ichał 

O leszek  K azim ierz

C zapsk i W ła d y s ła w

z dniem  1 k w ie

p o d insp . szko lny  
w Zam ościu

pod insp . szkolny 
w Puław ach

kier. szk. w P ilaw ie 

tn ia  1934 r.

kier. szk. pow .
Nr. 29 w Lublinie

naucz. szk. pow . 
Nr. 22 w Lublinie 
z pow ierzeniem  
kier. szk.

naucz. szk. pow. 
w P iaskach

BP. 9494 

BP. 10224

BP. 8191

NAZWISKO i IMIĘ ze szkoły do szkoły Nr.

K urczow a W ień czy s ła w a w T om aszow ie  Lub. 
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P rzen ies ien i w  stan  spoczynku  z dniem  31 m aja 1934 r.

NAZWISKO i IMIĘ stanowisko miejscowość Nr.

W rońsk i S ta n is ła w naucz. szk. pow. G rab ów  Szlachecki BP. 9234

z dniem  30 czerw ca  1934 r.

W ęg la rzo w a  M ichalina  
Stopyra  M aciej

naucz. szk. pow.
rt

Białopole
G deszyn

BP. 9632 
BP. 7407

z dniem  31 lip ca  1934 r.

W ilk  T ad eu sz  
S ierak ow sk i S tan isław

kierown. szkoły pow. 
naucz. szk. pow.

Mieniany
Bielany

BP. 8073 
BP. 9503

Z w oln ien i z dniem  30 lis to p a d a  1933 r. /

NAZWISKO i IMIĘ stanowisko miejscowość Nr.

W ityk ow a T ek la naucz. szk. pow. 
w stanie pozasłużb.

Puhaczów BP. 561

72.

K O M U N I K A T Y .

K urator O kręgu  S zko lnego  L ubelsk iego  orzeczeniem  z dnia 25 kwiet­
nia 1934 r. Nr. 111-10001/34 przyją ł do  w iadom ośc i  o św iadczen ie  K uratora  
L ubelsk iego  T o w a rz y s tw a  O grodn iczego  w Lublinie o zlikw idow aniu  z koń­
cem  roku  szko lnego  1933/34 3-letniej Średniej Szkoły O grodn icze j  w Lublinie^

Kurator O kręgu  Szko lnego  L ubelsk iego  s tw ierdził orzeczeniem  z dn. 24 
kw ietnia  1934 r. Nr. 111 9599/34, że Z arząd  T o w arzy s tw a  Szkoły  Rzem ieśln i­
czej im. S y roczyńsk iego  w Lublinie w ykazał spe łn ien ie  w arunków  u s ta w o ­
w ych w s to su n k u  do  u trzym yw anej w Lublinie Pryw atnej Męskiej Szkoły 
R zem ieś ln iczo -P rzem y sło w e j  im. St. Syroczyńskiego  i i e  p rzys ługu je  mu 
p raw o  da lszego  p ro w ad zen ia  tej szkoły.

Kurator O kręgu  S zko lnego  Lubelsk iego  s tw ierdził o rzeczeniem  z dnia  23 
kwietnia 1934 r. Nr II 27269/33, że R ada Miejska m iasta  Kraśnika spe łn iła  
warunki u s taw ow e i że p rzysługuje  jej p raw o  o tw arcia  w Kraśniku szkoły  
średniej ogó lnoksz ta łcącej  pod  nazwą: P ryw atna  K oedukacy jna  Szko ła  
Ś redn ia  O g ó lnoksz ta łcąca  M iejska w K raśniku w miejsce z likw idow anej 
rów n o cześn ie  szkoły  średniej ogó lnoksz ta łcące j  W ydzia łu  P o w ia to w eg o  
Sejm iku Janow sk iego  w Kraśniku.
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Kurator Okręgu Szkolnego Lubelskiego stwierdził orzeczeniem z dnia 20 
kwietnia 1934 r  Nr. 11-8845/34, że Biskup Lubelski spełnił warunki usta­
wowe i że przysługuje mu prawo dalszego prowadzenia szkoły średniej 
ogólnokształcącej pod nazwą: Prywatne Męskie Gimnazjum Biskupie 
w Lublinie.

Kurator Okręgu Szkolnego Lubelskiego stwierdził orzeczeniem z dnia 29 
marca 1934 r. Nr. 27014/33, że Towarzystwo Salezjańskie Prowicji Polskiej 
im. św. Stanisława Kostki spełniło warunki ustawowe i że służy mu prawo 
dalszego prowadzenia prywatnego męskiego gimnazjum w Sokołowie P o d ­
laskim.

Kurator Okręgu Szkolnego Lubelskiego stwierdził orzeczeniem z dnia 13 
kwietnia 1934 r. Nr. 11-25711/33, że Towarzystwo Szkoły Średniej (Spół­
dzielnia z odp. ogr.) w Dęblinie spełniło warunki ustawowe i że przysłu­
guje mu prawo dalszego prowadzenia szkoły średniej ogólnokształcącej 
pod  nazwą: Prywatne Koedukacyjne Gimnazjum Towarzystwa Szkoły
Średniej w Dęblinie. \ J

Kurator Okręgu Szkolnego Lubelskiego stwierdził orzeczeniem z dn. 30 
marca 1934 r. Nr. 1-6725/34, że Zarząd Główny Kolejowego Towarzystwa 
Humanitarnego w Radomiu spełnił warunki ustawowe i że przysługuje mu 
prawo otwarcia prywatnego przedszkola w Dęblinie.

Kurator Okręgu Szkolnego Lubelskiego stwierdził orzeczeniem z dnia 9 
kwietnia 1934 r. Nr. II - 7986/34, że p. J. Margulies spełnił warunki ustawowe, 
i że przysługuje mu prawo otwarcia w Zamościu szkoły średniej ogólno­
kształcącej pod nawą: Prywatne Koedukacyjne Gimnazjum Ignacego Margu- 
liesa w Zamościu, w miejsce zlikwidowanej równocześnie szkoły średniej 
ogólnokształcącej Gminy Wyznaniowej Żydowskiej w Zamościu.

Kurator Okręgu Szkolnego Lubelskiego stwierdził orzeczeniem z dnia 6 
kwietnia 1934 r., że Zarząd T -w a Opieki nad dziećmi biednych żydów 
m. Lublina i sierotami „ T a lm u d -T o ra ” w Lublinie spełnił warunki usta­
wowe i że przysługuje mu prawo otwarcia prywatnej szkoły powszechnej 
w Lublinie przy ul. Jatecznej Nr. 7.

Na podstawie zarządzenia Ministerstwa W. R. i O. P. z dnia 27 
stycznia 1934 r. Nr. I. P r . - 73/34 Kuratorjum O. S. Lub. zaleca nabycie 
wydawnictwa p. t :  „W  15-lec ie  Niepodległości” do bibljotek szkolnych.

Cena egzemplarza oprawnego w karton wynosi 5 z ł .— Zapłata nale­
żności może być uskuteczniona w 5 - c iu  ratach miesięcznych po 1 zł.

Zamówienia kierować należy pod adresem: Instytut Propagandy 
P ań s tw o w o -T w ó rcze j  w Warszawie, ul. Wiejska Nr. 3.
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,  ,  73.
II. CZĘŚĆ N I E U R Z Ę D O W A .
M. Kościuszko.

O góln a  c h a r a k te r y s ty k a  sta n u  szk o ln ic tw a  ro ln e g o  
w  L ubelsk im  O k ręgu  S zk o ln ym .

Ministerstwo Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego okólni-
i ' d w i v  i a ź  r V J ? 1 V uleg0 J 933 r' ( '  O-g. 1122/1/33) przekazało od  1/1V 1933 r. szkoły rolnicze pod zarząd Kuratorjów. Do dnia 1 /VII 1932 r.
szkolnictwo rolnicze podlegało Ministerstwu Rolnictwa, do 1/1V 1933 r"
znajdowało się w bezpośrednim zarządzie Ministerstwa Wyznań Religijnych
i Oświecenia Publicznego.

Założenie większości szkół wypada w pierwszych latach Niepodległości
Z wyjątkiem 2-ch szkół zimowych i 1-ej szkoły dwuletniej, pozostałe 

szkół rolniczych mają l l - o  miesięczny kurs nauki. Wymienione szkoły 
s ą  typu niższego, typem średnim jest Trzyletnia Średnia Szkoła Ogrodnicza 
w Lublinie, która od sierpnia b r. będzie przeniesiona do Kijan, na miejsce 
zlikwidowanej 2-letniej męskiej szkoły rolniczej. Do publicznych szkół 
należy zaliczyć: Państwową Szkołę Spółdzielczości Rolniczej w Nałęczowie
0 odrębnym charakterze i 8 szkół sejmikowych, 6 pozostałych szkół zalicza 
się do prywatnych szkół.

W/g Ustawy z dnia 9/VI1 1920 roku o ludowych szkołach rolniczych, 
„w każdym powiecie założone być mają conajmniej dwie publiczne ludowe 
szkoły rolnicze: męska i żeńska” . Do tego ideału doszły powiaty zamojski
1 garwolinski. Związki Komunalne powiatów: chełmskiego, siedleckiego, 
biłgorajskiego, krasnostawskiego mają po jednej szkole. Powiaty hrubie­
szowski, tomaszowski, włodawski, janowski, łukowski, bialski, sokołowski 
i węgrowski zupełnie nie mają szkół rolniczych.

We wszystkich szkołach kierownicy i personel nauczycielski jest opła­
cany ze środków państwowych, resztę środków  na prowadzenie szkoły 
d ije właściciel szkoły i gospodarstw o szkolne. Zaopatrzenie w środki 
szkół publicznych jest lepsze w porównaniu ze szkołami prywatnemi. lak 
^  a \  c n i czonej tablicy, wielkość zasiłków ze strony sam orządów waha 
się od 5.600 zł. do 22.000 zł. na jedną szkołę. Dochody z rolnych war­
sztatów szkolnych są zależne od obszaru, jak ośc i  gleby i poprzednich 
wkładów na meljoracje i in. Z zasady dochody winny być używane na 
P °  nif,;ienie.. Poz’omu gospodarstw a, w celu promieniowania na okolicę.

W szy s ' k<e szkoły m ieszczą  się w b u dynkach  m urow anych . N a jo b sze r­
niejsze (na bO — 70 uczniów), n o w o w y b u d o w a n e  gm achy  szko lne  mają  
Janow ice  i K rasnystaw . Bardziej szczupłe , n o w o z b u d o w a n e  gm achy  szko lne  
(na  45 — 50 uczn iów ) m ają  szko ły  w O kszow ie , S ied lcach  i w Biłgoraju, 
ta osta tn ia  me jest w ykończona . P o zo s ta łe  szko ły  m ieszczą  się w starych  
b u d ynkach  po byłych dw orach  lub  innych, lepiej lub  gorzej p rzy s to so ­
w anych  d o  p o trzeb  szkoły  i internatu. S iedem  szkół m a  skanalizow ane 
budynki.  Św iatło  e lektryczne m a 9 szkół. Kąpieliska na tryskow e m ają  
4  szkoły. Sal g im nastycznych  niem a w żadnej szkole .
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N ajbardz ie j doda tn ią  s troną  szkół ro ln iczych są  internaty, które  s ta n o ­
wią n iepodz ie lną  ca łość  z sam ą  szkolą . D o w szystkich  szkół ro ln iczych 
męskich  i żeńskich z wyjątkiem szkoły  Instruktorek W iejskich  w P u ław ach  
i Szkoły  O grodniczej w Lublinie p rzy jm ow ana  jest m łodzież po  ukończen iu  
4  o d d z ia łó w  szkoły  p o w sz .  w wieku o d  16 do  24 lat. %

Pociesza jącym  ob jaw em  ostatn ich  lat jest  w yraźna  tendenc ja  do  
w zm ożen ia  się frekwencji uczniów  praw ie  we w szystkich  szko łach , p o m im o  
kryzysu  p an u jąceg o  w rolnictwie. O b jaw  ten św iadczy  o w zras ta jącym  
zrozum ien iu  po trzeby  oświaty rolniczej u g o sp o d a rz y  wiejskich. Zwiększenie  
się liczebności kan d y d a tó w  do szkół ro ln iczych da  m ożność  s to sow an ia  
d o b o ru  w m yśl zasady ,  że p ie rw szeństw o  mają  ci kandydaci,  którzy po  
ukończen iu  szko ły  rolniczej w ró cą  do  pracy  na  roli w swojej rodzinnej wsi. 

S tan szkół rolniczych ilustruje za łączona  tablica, (str. 438 ,439 ,  440 i 441).

Kazimierz Odynieckł.

O d o s ta te c z n ą  fr e k w e n c ją  w  n iż sz y c h  s z k o ła c h  r o ln ic z y c h .

Z jaw isko  b raku  uczniów tow arzyszy  niższem u szkoln ic tw u roln iczem u 
o d  chwili jego pow stan ia  w O d ro d zo n e j  P o lsce  do  dnia dzisie jszego. S ą  
w ah an ia  w nasileniu uczniam i w poszczegó lnych  szko łach  i la tach, a le  
w rezultacie faktu n iedosta tecznej frekwencji to nie zmienia.

Z jaw isko  to tem bardzie j os tro  uw ydatn ia  się na tle przepełnienia  na -  
o gó ł innych szkó ł  zaw o d o w y ch ,  a już m ocno  n iepoko jącem  się staje przy 
wzięciu p o d  u w ag ę  faktu, że na  d w adzieśc ia  kilka m iljonów  ludnośc i 
rolniczej m am y niższych  szkół ro ln iczych zaledw ie 124, przyczem  szkoły 
te da ją  przeciętnie rocznie oko ło  3500 a b so lw en tó w , m ając  miejsc na 
5 _ 6  tysięcy uczniów .

Z agadn ien ia  frekwencji w szko łach  ro ln iczych  nie m ożna  w szakże  
rozw ażać  jedynie  z punk tu  w idzenia  ilości, w ażniejszą jes t  o wiele sp raw a  
jakośc i  m aterja łu  uczniow skiego . I to zagadnien ie  nie zosta ło  do tychczas  
należycie  uw zględn ione  i rozw iązane  w teorji i prak tyce  życiowej szko l­
n ic tw a rolniczego. W inno ono  — a i musi być, rozw iązane  w czasie  n a j ­
k ró tszym , w  s p o s ó b  dosta teczn ie  jasny , gdyż inaczej sen s  szkół z internatem 
i g o sp o d a rs tw e m , m ogących  przyjąć n a o g ó ł  niewielką ilość uczniów , zos tan ie  
przekreś lony . O b ecn a  niższa szko ła  rolnicza jest  w sw ych za łożen iach  
szk o łą  elitarną, m a  kształc ić  i w ychow yw ać  na jlepszy  m aterja ł ludzki ro l­
niczy, s tw orzyć  elitę p rzodu jącą  w  podn ies ien iu  produkcji ,  w ak tyw ności 
ekonom icznej,  w od ro d zen iu  d u ch o w em  wsi. T e n  kąt w idzenia  musi się 
s tać  p o w szechnym , do  tego  należy d o s to so w a ć  wszelkie poczynania ,  m a ­
jące na celu um ożliwienie szkole  spełnienia  jej roli i zadań .

Skutki u jem ne b rak u  dosta tecznej frekwencji i d o b o ru  jakośc iow ego , 
są  aż  nad to  w idoczne  i znane, by t rzeba  było o n ich pisać. N iedociągnięcia  
w  tej mierze p rzedew szystk iem  wpłynęły  na  to, że szkoły  rolnicze nie 
p rzebiły  m uru  obo ję tnośc i  ku so b ie  sp o łeczeń s tw a  rolniczego, nie p rzek o ­
nały go  o pożytku  sw ego  istnienia.
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N ależy  więc p o sz u k a ć  przyczyn, które  taki s tan  rzeczy wytworzyły, 
o raz  zas tanow ić  się n ad  s p o s o b a m i  ich usunięcia.

P rzyczyn  b rak u  dosta tecznej frekwencji jest  dużo . N iektóre  z nich, 
na jogóln ie jsze j natury , zaw iera  pon iższe  zestawienie.

1. P o trzeb a  szkoły  rolniczej nie jest przez lu d n o ść  ro ln iczą  p o w sz e c h ­
nie o d c z u w a n ą  i z rozum ianą.

W ynika to s tąd ,  że znakom ita  w iększość  ro ln ików  nie rozum ie  w łaśc i­
wej roli ośw iaty  rolniczej w wysiłkach nad  podniesien iem  d o b ro b y tu  wsi. 
M ała  skala  w ym agań , m ała  ak tyw ność , większa tendenc ja  d o  zaciskania  
p a s a  niż d o  szukania  now ych  d ró g  i łam ania  trudnośc i  — spraw iają  również, 
że m a sa  w iejska upa rc ie  trzym a się d o ty chczasow ych  n aw ykow ych  d róg  
p os tęp o w an ia .  N aw et kryzys lat osta tn ich , ta tw arda  szkoła  życia, nie 
z d o ła ła  p o ruszyć  w dosta tecznym  s to p n iu  wsi, zm usić  d o  w ydatn ie jszego  
w ysiłku w kierunku przejścia  na wyższy poz iom  produkcji ,  techniki i o rg a ­
nizacji życia ro ln iczego , a więc w yzyskania  po  tem u takich  czynników, jak 
szko ły  ro ln icze, które  leżą w sferze łatwej os iągalności.

2. Szkoln ic tw o rolnicze n iższe nie jest  d o ty ch czas  o s ią  w ysiłków  
ró żn o ro d n y ch  lokalnych  czynników , s a m o rz ą d u  teryt., sp o łecznych  org. 
rolniczych, spó łdz ie lczych , m łodz ieżow ych  etc. p racu jących  n ad  po d n ies ie ­
niem p o z io m u  kultury rolniczej i życia sp o łec z n o -o b y w a te ls k ieg o  wsi.

W  wysiłkach tych nie postaw iono  na w łaściwem  m iejscu zagadnien ia  
znaczen ia  cz łow ieka  —  pioniera , nie docen iono  więc i istotnej roli szkoły 
w p rzygo tow an iu  za s tę p ó w  pionierskich.

3. S p o łeczeń s tw o  ro lnicze oraz  czynniki sa m o rz ą d o w e  p o w o łan e  
p rzedew szys tk iem  do  o rgan izow ania  i tw orzenia  szko łom  no rm alnych  w a­
runków  rozw oju , nie p o s iad a ją  d o ty ch czas  w w iększości w y p ad k ó w  dok ładne j  
zn a jo m o śc i  celów  i z adań  szkó ł  rolniczych. S tąd  obo ję tne , a  częs to  naw et 
.legatywne u s to su n k o w an ie  się do  szkół, uzależnienie ich lo só w  o d  p o ­
szczegó lnych  cz łonków  W ydz ia łu  Pow ia tow ego , sekre tarza  W ydzia łu  i licz­
nych różnych  w zg lędów  natury  pod rzędne j .

4. N iedostrzegan ie  realnych korzyści, jakie w ieś os iąga  już obecnie  
z racji istnienia szkół ro ln iczych — jes t  p o w szech n e  i waży wiele w fo rm o ­
w aniu  m ało  przychylnej opinji o poży tku  tych szkół.

5. Brak p lanow ej akcji, uw idoczn ia jące j spo łeczeńs tw u  przyczyny 
w pływ ające  na to, że do tychczasow i w y ch ow ankow ie  szkó ł rolniczych nie 
m ogli jeszcze w ykazać  się wielkim do robk iem  swej pracy. N iedom agan ia  
s tą d  p łynące , sk ładane  są  bezkrytycznie  i w całości na rachunek  szkoły , 
w yw ołu jąc  b ezp ods taw n ie  u jem ny do  niej s tosunek .

A m otyw ów  w yjaśniających m am y tu dużo . W yliczę tylko g łó w n ie j­
sze. K onserw atyzm  wsi, k tóry  przy tłacza  m ałą  jeszcze w terenie  ilość w y ­
chow an k ó w , n ied o p u szczan ie  ich przez ro d z icó w  do  w p ro w ad zen ia  zm ian 
w g o sp o d a rs tw ie ,  ciężkie warunki g o sp o d a ro w a n ia ,  w ym aga jące  czasu  do 
w ykazania się doda tn iem i wynikami pracy, m łody  wiek ab so lw en tó w  — więc 
b rak  „ g ło su ” w dom u , tem bardz ie j  w szerszem  środow isku , p rzerw a w pracy  
w ynikająca z p o w o łan ia  do  wojska, b rak  dosta teczne j p o m o c y  z zew nątrz ,  
w p ierw szych  szczególniej  la tach  po  pow roc ie  ze szkoły.
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6. Brak właśc iwego czynnika,  k tóryby  się sp raw ą  ilości i d o b o r u  
uczniów zajął  i pozytywnie  przeprowadzi ł .

Dotychczas  jeszcze  o bowiąz u jące  w tej mierze założenie,  n a d a n e  
sw ego czasu przez Ministerstwo Rolnictwa,  że za dos t a t eczną  f rekwencję 
o dp ow iedz ia lny  jest  tylko kierownik szkoły,  jest  z g runtu  nieżyciowe i dla 
szkolnictwa  szkodl iwe.  Bo czyż jest  do pomyślen ia ,  by kierownik n ie d o ­
cenianej  p rzez  spo łe czeńs tw o  szkoły,  to le rowanej  p rzez sa mo rząd ,  ale nie 
mające j  w nim m o c n e g o  uznania  i poparc ia ,  n iepos ia da ją cy  o d p o w i e d ­
niego ap a ra tu  wyko nawczego,  m óg ł  mieć uznanie i g łos  au tory ta tywny 
w śr ód  ludnośc i  i fizyczną m o ż n o ś ć  dota rc ia  do  na jod powiednie j sz ych  
k a n d y d a tó w  do  szkoły?

A jedna k  przyznać należy, że jeżeli byli uczniowie,  to tylko dzięki  
wysi łkom kierowników szkół  i per so ne lu  nauczyciel skiego.

7. Nieuwzględnienie  w d o ty chc zasow ych p ro g ra m a c h  nauczania  szkół  
p o w s zechn yc h  nastawienia  g o sp o d a r c z e g o ,  odb i ło  się również  ujemnie na 
s tos unku  młodzieży tych szkół  do  szkół  rolniczych.  Sp ra w a  ta uległa 
obecni e  w założeniu swym zmianie na  lepsze ,  ale rezul taty d la  szkół  rolni ­
czych b ę d ą  do pi e ro  za lat 5 —7 ze względu  na  przesunięcie granicy wieku 
wstąp ien ia  do  szkoły rolniczej do  lat 17.

8. Sytuacja mater ja lna  rolnika obec nie  nie sprzyja zwiększeniu się 
frekwencji ,  b rak  jest  bowiem istotny własnych  fu nduszów  na pokryc ie  ko­
sz tó w  ut rzymania w internacie szkolnym.  D o c h o d z i  do  tego  n iechęć do  
wydaw ani a  pieniędzy na syna ,  który ma  się uczyć rzeczy „znanych” — 
rolnictwa! i zos tać  na  gospo da rs tw ie .

P rzech o d ząc  d o  zagadnien ia  zwiększenia  f rekwencj i  i podniesienia  
materjału uczniów p o d  względem jakośc iowy m,  t rzeba dać  o d p o w ie d ź  na  
pytania:  co i jak robić,  kto ma  ro b ić ?  Część  drogi  już zos ta ła  od by ta  
przez  po znanie  przyczyn.

O d p o w i e d ź  ogó lną  ba rd zo  ła two s formułować .  Należy us unąć  p o ­
znane  przyczyny n iedomag ań ,  pow ołu jąc  do  pracy  czynniki  odp ow iedz i a lne  
i za in te resowane  rozwojem niższych szkół  rolniczych.

Ujmując  s p ra w ę  realnie,  na leża łoby:
1. zo rg an izowa ć  s ta łą  akc ję  u św iadami an ia  ludnośc i  rolniczej  w mas ie  

i w jej o rganizac jach  społecznych:  rolniczych,  spó łdz ie lczych  i młodz ieżo­
wych; o r g a n ó w  sa m o r z ą d o w y c h  i nauczyc ie ls twa  szkół p o w s zechny ch  —  
w zakresie zada ń  i korzyści  ze szkoln ic twa  rolniczego,  o raz  waru nków  d o ­
da tn io  i ujemnie wpływa jących  na spe łnienie  przez szkołę  swo ich  zadań,

2. s p r ecyzow ać  rolę szkoły na  terenie powia tu ,  ustalając  jej właściwe  
miejsce w szeregu  innych czynników pracujących  na d  podniesieniem ma-  
terjalnej i du chowe j  kultury wsi. Ja sn oś ć  sytuacji  odsunie  od  szkoły m n ó ­
s tw o istniejących obecnie  obc iążeń,  up rzedzeń  i n ieu zasadni onych  pretensyj ,  
pozwol i  na  uwydatn ien ie  i uc hw yt no ść  korzyści  d a w a n y c h  przez szkołę,  
ustali wyraźny  s to su ne k  i obowiązki  wza jemne współdz ia ła jącyh  czynników,

3. zo rg an izow ać  byłych w yc how anków ,  zna jdujących  się na terenie 
powia tu  i d a w a ć  im p o m o c  d o rad czą  w ich wys iłkach g o s p o d a r c z o - s p o ­
łecznych ,  szczególnie  w p i e rwszych  la tach po  skończ en iu  szkoły,



4. w p ro w ad z ić  w całej rozciągłośc i z a sa d ę  d o b o ru  na j lep szeg o  m a-  
te r ja łu  uczn iow skiego ,

5. n ad ać  czynnikow i k ieru jącem u i n ad zo rczem u  — w łym w y p ad k u  
K u ia to r ju m  O kręgu  Szkolnego , m o żn o ść  skuteczniejszej ingerencji i egze­
kutyw y w odn ies ien iu  do  właścicieli szkół, w zakresie  sp ra w  bud że to w y ch ,  
realizacji p la n ó w  pracy  oraz  w łaśc iw ego  u s to sunkow an ia  się do  is to tnych 
z adań  szkoły.

Kto m a p o d ją ć  o d p o w ied z ia ln o ść  i trud  zapew nien ia  szkole  najlepszych  
w aru n k ó w  d o  spe łn ien ia  jej z adań?

W yelim inow ując  od  rozw ażań  z ca łośc i jed en  w arunek: dos ta teczną  
i lośc iow o i jak o śc io w o  frekwencję  w szkole, o d p o w ie d ź  na pow yższe  p y ­
tania m oże być  jedna: tylko sam o rząd  pow ia tow y — w ścisłym  w sp ó łd z ia ­
łaniu ze szkołą  rolniczą i inspek to rem  szkolnym .

Bardzie j odpow ied z ia ln eg o  i za in te resow anego  szko łą  rolniczą czynnika 
nie m ożna  sobie  w yobrazić , naw et w ów czas ,  g dyby  szkoły  na terenie p o ­
wiatu były nie s a m o rz ą d u  tery torja lnego , a Izby Rolniczej, pańs tw ow e , czy 
p ryw atne .  Ż a d n e m u  innem u organow i pub licznem u nie m oże  leżeć sp ra w a  
d o b ro b y tu  ro ln ików  tak na sercu, jak w łaśn ie  sam o rząd o w i,  jes t  on też do 
p odn ie s ien ia  tego d o b ro b y tu  pow ołany . S łuszną  też by ło  rzeczą w ło ­
żenie na s a m o rz ą d  o b o w iązku  tw orzenia  i p ro w ad zen ia  szkół, że s a m o rz ą d  
nie w yw iązał się należycie  z zadan ia ,  dzięki różnym  przyczynom , nie zm ienia  
to  pos tac i  rzeczy.

Akcja, p ro w a d z o n a  przez sam o rząd  w kierunku zyskania  uczniów, 
n ad a  w łaściwe naśw ietlen ie  i znaczenie szkole  w oczach  wsi, nie m ów iąc  
o pe łnych  m ożliw ościach  osiągnięcia  b ezp o ś red n ich  d oda tn ich  rezulta tów  

f akcji: i lości i jakośc i  m aterja łu  uczn iow sk iego .
D o  p rzep ro w ad zen ia  akcji pow inna  być  upo w ażn io n a  P o w ia to w a  Ko­

misja Szkolna  (dz ia ła jąca  w imieniu i za p ośredn ic tw em  Rady Pow .)  w skład  
której w ch o d zą  oticjalnie: p rzedstaw ic iele  Rady  Pow iatow ej,  in spek to r  
szkolny, dy rek to r  szkoły  rolniczej. Skład  pow yższy  uzupełn iony  przez 
kooptnCję (specja ln ie  do  p o ru szo n eg o  zagadnien ia)  p rzedstaw ic ie lam i organ , 
ro ln iczych , spó łdz ie lczych  i m łodzieżow ych, rep rezen tow ałby  w szystkie  zainte­
re so w an e  szk o łą  czynniki, znające  pow ia t i p o s iad a jące  ap a ra t  w ykonaw czy .

O d p ow iedn ikam i P o w ia tow ej Komisji na  terenie  gm in  m ogą  być k o ­
m isje  o składzie: wójt lub  sekre tarz  gminy, 2 cz łonków  Rady G m innej 
(najlepiej delegaci do  R ady  P ow ia tow ej) ,  k ierow nicy  szkół pow szechnych ,  
rep rezen tanc i  m ie jscow ych  organizacyj rolniczych, spó łdz ie lczych  i m łodz ie ­
żow ych  oraz  w-szyscy byli w y ch ow ankow ie  szkół ro lniczych z te renu  gminy. 
K om isja  na p ierw szem  zeb ran iu  przy w sp ó łu d z ia le  p rzedstaw ic iela  szkoły, 
us ta la  linję sw eg o  po s tęp o w an ia .  Konstrukcje  tak pom yślane j  Komisji da ją  
nam  d o s ta teczn ą  gw aranc ję ,  że znalezienie  3 — 5 na jo d p o w ied n ie jszy ch  
k a n d y d a tó w  na terenie gm iny będz ie  rzeczą zupełn ie  możliwą.

T am , gdzie  istnieją Gm inne Komisje O światy  P ozaszko lne j ,  m ogą one  
w zupe łnośc i  p rze jąć  zadan ia  Komisyj Szkolnych.
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L.

P-
NA ZW A  SZKOŁY W łaśc ic ie l  sz k o ły

R ok 

u r u c h o m ie ­

nia szk o ły

F re k w e n c ja

1932 1933 1934

O
gó

ln
a 

il
oś

ć 
ab

so
lw

.

1 P a ń s t w o w a  S zk o ła  S p ó łd z ie l ­
czo śc i  Rolniczej  w  N a łęc zo w ie P a ń s t w o w a 1/1 1930 r. 24 22 32 127

2 S e jm ik o w a  L u d o w a  Szkoła  
R o ln ic z a  im, Jó ze fa  P i ł su d ­
sk ieg o  w  J a n o w ic a c h  p o d  Z a ­
m o śc ie m

Sejm ik  Z am o jsk i 15/X 1925 r. 36 46 46 303

3 P u b l ic z n a  L u d o w a  S z k o ła  R o l ­
n icz a  M ę sk a  imienia  K o m e n ­
d a n ta  Jo z e fa  P i ł su d s k ie g o  
w O k s z o w ie  p o d  C h e łm e m

Sejm ik  C h e łm sk i 15/1 1923 r. 15 37 43 219

4 S e jm ik o w a  S z k o ła  R oln icza  
M ęsk a  im. S ta sz ic a  w  M ię tnem  
p o d  G a rw o l in e m

Sejm ik  G a r w o -  
l iński 15/11924 r. 34 : 32 38 248

5 L u d o w a  S z k o ła  R o ln icza  M ę­
ska  im. B a r to s z a  G ło w a ck ie g o  
w K ra sn y m s ta w ie

S e jm ik  K r a s n o ­
s taw sk i 15/1 1927 r. 42 41 48 S

 
—1

6 P u b l ic z n a  S z k o ła  R o ln ic z a  
M ęsk a  im. K az im ie rza  W ie l­
kiego w Siedlcach

Se jm ik  Siedlecki 1922 r. 51 45 44 492

7 S e jm ik o w a Ż e ń s k a  S zko ła  R o l­
nicza  Im. M. K onopnick ie j  
w Sitnie

S e jm ik  Z am o jsk i 15/1 1924 r. 38 40 46 314

8 L u d o w a  S z k o ła  R o ln icza  Ż e ń ­
sk a  w B iłgo ra ju ,  fo lw a rk  T e o -  
d o r ó w k a

Se jm ik  B iłgorajski 1918 r. 21 24 27 213

D o p r z e n ie s ie n ia  • ■ 261 287 324 2103
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■ Przys tosow any  do 
celów szkoły, in ter­
natu i mieszkań 
nauczycielskich

Ogród kwia­
towy na  s to ­
kach w ąw ozu

— 8/1 30/X
Od 1/XI do 1/X1I 
kurs dla rachmist­
rzów  spółdzielni

Now ow ybud. gmach 
szkolny "i budynki 
gospodarcze

Ornego 30 ha 
Łąki 15 ha 
Pastw. 6 ha 
Ogrodu 3 ha 
Zabud 6 ha
Razem 60 ha

3379 15020 15/1, 15/XI1

G mach w y b udow a­
n y  na szkołę, inter­
nat i mieszkanie

O rnego  33 ha 
Łąki 19 ha 
Ogrodu 1 ha
Razem 53 ha

3841 9000 15/1 15/XI1

Stary dw orek  d o s to ­
sow any do celów 
szkoły i internaiu

Ornego 39 ha 
Łąki 2,5 
Ogrodu 9,5 
Zabud. 4,8
Razem 55,8

8153 9000 15/1 15/XI1

N ow ow ybud. gmach 
sżkolrty z in terna­
tem. Domy mieszkal­
ne i g ospodarcze  
now ozbud .

O rnego  25 ha 
Łąki 3 ha 
Ogrodu 3 ha 
Zabud. 2 ha
Razem 33 ha

3048 19712 15/1 15/XII
R ównolegle  p ro ­
w adzony  jest 
6-miesięczny kurs 
hodow lany

Gmach' w yb udow a­
ny na szkołę  i in ter­
nat na 50 uczniów

O rnego  24 ha 
Łąki 3 ha 
Ogrodu 4 ha 
Zabud. 2 ha
Razem 33 ha

4090 8500 15/1 15/XII

Stary pałac d o s to ­
sow any  do celów 
szkoły, in ternatu i na 
pokoje dla personelu

Ogrodu 2,25 
Pastw. 1,00 
Zabud. 2,25
Razem 5,5

365 15143 15/X1 15/X

D o starego domu 
mieszkalnego d o b u ­
dów . now y gmach 
szkolny dotychczas 
n iew ykończony

Lichy piach. 
Ornego 10 ha 
O grodu  1 ha 
Zabud. 1 ha 
Nieuż. 4 ha
Razem 16 ha

Deficyt 
6 zł. 5614 15/XI 15/X
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L.

P-
NAZWA SZKOŁY W łaściciel szkoły

Rok 

u ruchom ie­

n ia  szkoły

F rekw encja

1932 1933 1934

O
gó

ln
a 

ilo
ść

, 
ab

so
lw

.

9 Ż eńska Szkoła R olnicza Sej­
miku G arw olińskiego w izdeb- 
nie

Z przen ieś

Sejm ik G arw o- 
liński

ienia . . 

15/1111933 r.

261 287

15

324

43

2103

15

10 S zkoła H odow lano  - R olnicza 
M ęska w D ęblinie

W ojew ódzkie T o - 
w arz. O rganizacyj 
i Kółek Rolniczych 
w Lublinie

1923 25 24 36 297

11 Ż eńska Szkoła G o sp o d arstw a  
W iejskiego w K rasieninie

W oj. T . 0 .  i K. R. 
w Lublinie

1913 r. 
1922 r. 26 30 41 378

12 Szkoła R olnicza M ęska o kur­
sie 5-m iesięcznym  w N ałę­
czow ie

Lubelskie T o w a­
rzystw o R olnicze 
w likwidacji ■

I/XI 1907 r. 24 22 24 674

13 D w uzim ow a Szkoła R olnicza 
M ęska w K om arów ce P o d ­
laskiej

Ks. kan. Jan 
Rudnicki 3 /X I1915 r. 22 24 24 238

14 Szkoła Instruk to rek  W iejskich 
w Puław ach

Stow arzyszen ie  
Z jednoczonych  
Ziem ianek 
w W arszaw ie

15/XI 1924 r. 34 42 34 203

15 T rzy le tn ia  Ś redn ia  Szkoła 
O grodnicza w Lublinie

W oj. T . 0 .  i K. R. 
w Lublinie 1/1X 1925 r. 82

«

84 86
<

i 275

| 474 528 612 4183
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D w a osobne  domy 
po sejm ikow ym  sie­
rocińcu.

O rnego 14 ha 
O grodu 1 ha 
Zabud 1 ha
Razem  16 ha

Deficyt 
78 zł. 22000 15/X1 15/X

•Stary pałac Paszk ie- 
w iczow ski d o s to so ­
w any do celów  szk o ­
ły i in ternatu .

O rnego 45 ha 
Zabud. 4 ha 
Nieuż. 27 ha
Razem 76 ha

5000

6000 
z Sejm i­

ku 
P u ław ­
skiego

15/1 15/XU

Stary dw ór d o sto ­
sow any  do celów  
szkoły i in ternatu .

O rnego 5 ha 
O grodu 1 ha 
Zabud. 1 ha
Razem  7 ha

1176
2690 

Zas. Izby 
R olni­

czej
15/X1 15/X

M ieści się w części 
D om u L udow ego.

Bez g o sp o ­
darstw a — 3000 5/X1 31/111

N ow o w ybudow any 
dom  zajęty częśc io ­
w o p rzez  szkolę 
pow szechną.

O rnego 14,4 ha 
Łąk 1,5 ha 
O grodu 1,5 ha 
Zabud. 0,5 ha 
Nieuż. 0,9 ha
Razem 18,8 ha

— 1135 5/XI 31/111

Dom  daw nego p ra ­
w osław nego  p ro b o ­
stw a.

O rnego 2,7 ha 
Łąki 4,5 ha 
O grodu 4,6 ha 
Nieuż. 0.2 ha
Razem  12,0 ha

— 1200 20'VI1I 15/VI

M ieści się w w yna­
jętym  lokalu K. U. 
Lub.

w  K ija n a c h :
O rnego 8 ha 
Łąk 5 ha 
O grodu 8 ha 
Zabud. 1 ha 
N ieuż. 2 ha
Razem 24 ha

2000 3000 20/VI11 15/V1
Od 20/VIII 1934 r. 
szko ła  będzie  
p rzen iesiona  do 
Kijan

|
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Inż. Stefan Bauer.

Rola internatu jako środowiska eksperymentu wychowawczego
w szkołach rolniczych.

Struk tu ra  ludow ej szkoły  rolniczej jest  o d m ienna ,  niż wszystkich  innych 
szkół, jest  o n a  bow iem  szk o łą  i zak ładem  g o s p o d a rc z o  -  w ychow aw czym  
jednocześnie .  Jako  g ru p a  funkcyjna obe jm uje  w szechs tronn ie  życie sw ych  
w y ch o w an k ó w , k tórzy p o zo s ta ją  sta le  ze s o b ą  we w spó lnośc i  życia. N ie-  
ty lko sch o d zą  się na  w sp ó ln ą  naukę, lecz razem  śpią , razem siada ją  d o  
w sp ó ln y ch  posiłków , razem  p racu ją  i b aw ią  się. W y c h o w a w c y  są ściśle  
w ciągnięci w życie w ych o w an k ó w . Pelnem  życiem uczniów  zajm uje się 
łącznie  całe g rono  nauczycielskie. Jedno li to ść  regim u szkoły  s tw arza  p ew n e  
jednolite  w arunki sp o łeczn e  życia w ych o w an k ó w .

W p raw d z ie  wiele innych  szkół p o s ia d a  internaty. M ają one  jednak  
węziej zak reś lone  sw oje  zadania , są tylko luźno zw iązane  ze szkołami, 
zdarza  się, że n iem a naw et p lanow ej i celow ej w sp ó łp ra c y  internatu ze 
szkołą .  W szkole  rolniczej nie m ożna  m ów ić  o so b n o  o szkole  a o s o b n o  
o internacie, k tóry  jes t  in tegra lną  częścią szkoły. Sypialnia, um yw aln ia ,  
jadaln ia , świetlica, klasa i t. d są  na rów ni w ażnem i i na rów m  cełow em i 
insty tucjam i szkoły. Rola  każdego  nauczyciela  jes t  taka  s am a  w sypialn i,  
um ywalni, szatni czy jadalni jak w klasie.

In tegralną rów nież  sk ła d o w ą  szkoły  jest g o sp o d a rs tw o  szkolne , w arsz ta t  
p racy  dydaktycznej i pedagog icznej.  C harak te r  tego  w arsz ta tu  (żywe zwie­
rzęta  i r o ś l i n y )  sp raw ia ,  że g o s p o d a rs tw o  i wszystkie czynnością  z niem 
zw iązane w pla ta ją  się n ierozerw aln ie  w  całe życie w y ch o w an k ó w  i w y c h o ­
w aw có w  W arsz ta t  nie m oże być zam knię ty  na klucz i zapom niany  ani 
w ciągu dnia  ni nocy, ani naw et w czasie p rzeznaczonym  na lekcje. Rola 
k ażdego  nauczyciela  w po lu , og rodz ie  czy w  ob o rze  jest znów  taka sam a 
jak w klasie.

O dm iennym  jest rów nież  i w y ch ow anek  szkoły  rolniczej. O dm ienny  
jest  p rzedew szystk iem  jego lo s  spo łeczny . Nie zmienia m iejsca  na d ia b i -  
nie h ierarchji  spo łeczne j ,  szko ła  nie nada je  m u żadne j „p rędkośc i  p o c z ą t­
k o w e j” ruchu  w tym k ierunku. S tąd  też  n iem a  w szkole  rolniczej selekcji 
pojęte j jako  w skazyw anie  jed n o s tce  najw łaśc iw szej dla niej drogi życia. 
W y ch o w an ek  szkoły  rolniczej w raca  d o  sw ego  ś ro d o w isk a ,  z k tó rego  w y­
szedł.  Jego  szanse  życiowe zależne s ą  w największej mierze o d  rozw oju  
ś ro d o w isk a .  Jego karjera  życ iow a  wiąże się ściśle z p rze tw ażan iem , z p rze­
b u d o w ą  tego  ś ro d o w isk a .  Z asadn icze  więc znaczenie  m a  tu s to sunek  w y­
c h o w a n k a  d o  jego indyw idua lnego  śro d o w isk a .  G enera ln ie  rzecz  b io rąc  
s to sunek  c h ło p a  do  sw eg o  śro d o w isk a  jest o b ro n n y  i p ro w ad z i  do  p rag n ie ­
nia zm iany w życiu o so b is tem , d o  uc iekania  z d o ty ch czaso w y ch  w arunków  
Ś w iadczy  o tern o g ro m n y  p ę d  w si do  kształcenia  dzieci w szko łach  d a ją ­
cych  ten start  życiowy, w g im nazjach , sem inarjach , d o  zdobyc ia  „lżejszego 
Chleba” , do  prze jśc ia  w inną „sferę” . Św iadczy  o tern dążenie  w ybija ją­
cych  się jed n o s tek  do  zerw an ia  ze sw em  ś rodow isk iem  sp o łeczn em , ś w ia d ­
czy o tern fakt bez  p o w ro tn e g o  zryw ania  ze w s ią  ludzi, którzy z mej
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wyszli i przeszli  do  innej sfery. T a  w łaśn ie  p o s taw a  o b ro n n a  sp ra ­
wiła, że wieś p o zb y w a ła  się sys tem atycznie  najruchliw szych jednos tek  
czy to  na rzecz emigracji, czy też na rzecz innych ś ro d o w isk  spo łecznych . 
Ś ro d o w isk o  wiejskie s łab o  korzys ta ło  z ogó lnego  d o ro b k u ,  za m ało  i za 
s k ą p o  b ra ło  w artośc i z szerszego  ob jek tyw nego  ś ro d o w isk a  kraju. P a ń s tw o  
Po lsk ie  w dużej mierze u d o s tęp n i ło  wsi w artośc i d o ro b k u  kulturalnego. 
Jed n ak  rozw ój ś ro d o w isk a  wiejskiego zaw sze  uzależn iony  jest i będzie  od  
ludzi o pos taw ie  czynnej w s to su n k u  d o  sw ego  śro d o w isk a ,  którzy ro z u ­
mieją, że ich karjera  życ iow a zw iązana  jes t  ściśle z rozw ojem  tego ś ro ­
dow iska ,  k tórzy zatem m ają  wolę  czynnego przetw arzania  sw ego  indyw i­
dua lnego  śro d o w isk a .  W y chow yw an ie  ludzi o takiej p o s taw ie  czynnej 
w  s to su n k u  d o  ś ro d o w isk a  w iejsk iego  jest  zadaniem  ludow ej szkoły  
rolniczej.

Czy szko ła  rolnicza ma warunki ku spełn ien iu  tak w ielk iego  i trudnego  
.zadania?

W arunk iem  tak  po ję tego  w ychow an ia  m łodzieży  wiejskiej jest:
1. nie w yryw anie  w y c h o w a n k ó w  z ich ś ro d o w isk a ,  jako  ze sp o łu  w a ­

ru nków  i czynników  kszta łcących  jego  o so b o w o ść .
2. wiązanie  indyw idua lnego , sub iek tyw nego  ś ro d o w isk a  w ychow anka  

z sze rszem  ob jek tyw nem  środow isk iem .
3. budzen ie  poczuc ia  ca łośc i i odpow iedz ia lnośc i ,  łag odzen ie  n ie­

uniknionej walki p rzez w skazyw anie  na w artośc i w spó lne  i w d ra ­
żanie do  lojalnej oceny  drugich, a więc s tw arzan ie  spo łecznych  
w aru n k ó w  życia w ycho w an k ó w .

4. in tensyw ność  oddz ia ływ an ia .
5. m o żn o ść  staw ian ia  w y ch ow anka  w takich  sy tuac jach , by pew ne  

uczucia  i dążenia  m ogły  zjawiać się w jego  duszy  spontan iczn ie  
jako  w łasne  prze jaw y jego  d u c h o w e g o  życia.

W  szkole  rolniczej znajduje  uczeń składniki ś ro d o w isk a  w iejskiego— 
przyrodę , w arunki bytu  i pracy, s tosunk i m iędzy ludźmi, zwyczaje, n a s ta ­
wienia uczuc iow e. G o sp o d a rs tw o ,  p raca  w polu, ogrodzie , koło  inw entarza  
w iąże go uczuciow o z tern ś rod o w isk iem  a nie s tw arza  m u żadnych  miraży 
innego, w ygodn ie jszego  czy „ lże jszego” życia w innem środow isku .  S p ra ­
w n o ść  techniczna  w w ykonan iu  pracy, u lep szo n e  m etody  i urządzenia  
p o z n a w a n e  w codziennej pracy w szkole  i na  wycieczkach o charak terze  
z aw o d o w y m  i spo łecznym  ud o s tęp n ia ją  mu to co nie istnieje w jego bez- 
p o ś red n iem  ś ro dow isku ,  co  jed n ak  istnieje w zasięgu m ożliw ości używ al­
nośc i  i ma o g ro m n e  znaczenie  w życiu rolnika i wsi. D aje  mu og rom ny  
m aterja ł  p o ró w n aw czy ,  z k tó rego  znów  wynika p o d n io s łe  do  sięgania 
i w noszen ia  w sub jek tyw ne  ś ro d o w isk o  now ych  wartośc i,  zaczerpnię tych  
z sze rszego  ś ro d o w isk a .  Je s t  to m ożliw e wtedy, gdy te w całości są  p o żą ­
d an e .  A w szak dla  w y ch o w an k a  szkoły  rolnej p o żąd an a  jest k ażda  now a 
w artość  u lepsza jąca  jego ś ro d o w isk o  skoro  tylko leży w zas ięgu  m o ż l i­
w ości i używ alności.  Podn ie tą  do  wzięcia staje się  sam  fakt poznan ia  
now ej wartośc i.

S truktura  ludow ej szkoły  rolniczej zaw iera  w sob ie  3 e lem enty  —  
szkołę , internat, g o s p o d a rs tw o  w iejskie  tak ze s o b ą  organicznie  sp lec ione ,
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że z codz iennego  życia w y c h o w a n k ó w  i w y c h o w a w c ó w ,  z regulaminu  
dnia nie d a  się wyłuskać  o s o b n o  żad n eg o  z nich, wszys tkie  zazębiają  się 
p rzyc zyn ow o  stale ze s o b ą  T o  musi  budz ić  poczuc ie  całości  i o d p o w i e ­
dzialności .  Każde uchybien ie  czy niedoc iągnięcie w y c h ow an ka  lub grupy  
w y c h o w a n k ó w  p o w o d u j e  zwichnięcie rów now ag i ,  da jące  się zaraz  o dc zuc  
przez  skrócenie  czasu  wolnego  lub p rzeznaczonego  na zabawę,  opóźnien ie  
posi łku,  n iemo żn oś ć  zdążenia  na widowisko i t d. Pełne,  w s p ó ln e  pożyc ie  
przy  czynnym udziale nauczyciel i  zniewala w y c h o w a n k a  do h a m o w a n i a  
się, p a n o w a n ia  na d  sob ą ,  ł ago dz en ia  tarć. Konieczność  org anizowania  
pracy zespołowej ,  podz ia łu  pracy i ról uśw iadami a  war tość  w s p ó ln e g o  
wysiłku,  koleżeńskiej  usłużnośc i,  p o m o c y  s łabszemu.  W sali lekcyjnej  
młodz ież  zachow uje  się bardziej  sza b l onowo .  W szkole  rolniczej  ma  nauczy ­
ciel sw ego w y c h ow anka  w różnych  okaz jach  życia i przy pracy  i posi łku  
i zabawie.  T a m  uczeń bardziej  staje się s o b ą  niż w klasie,  nauczyc iel  
obcuj ąc  z nim w przeróżnych  okol icznościach  i w przeróżnych  sy tuac jach  
ma  m o żno ść  wszechs t ronnie  go p o z n a ć  za ró w no  z dobre j  jak i złej strony.  
Daje  mu  to m o ż n o ść  szerokiej  kompe sacy jne j  działalności  wychowawczej .  
W  szkole  o takiej s trukturze  narzuca  się s a m a  kon ie czność  czynnej  w s p ó ł ­
pracy  nauczyc iela  z w y c how ank ie m  i vice versa.  W y c h o w a n e k  przynos i  
do  szkoły s p o r o  spos t r zeżeń  i d ośw iadc zeń ,  któremi dzieli  się przy okazji  
z nauczyc ielem,  czyni spos t rzeżenia  w szkole  t. j. na polu,  w og rodz ie  czy 
o zwierzętach,  nas tępuje  wym ian a  zd ań  i dyskusje.  Spos t rzeżenia  i uwagi  
ucznia  s ta ją  się p rzedmiotem dłuższych dyskusyj ,  a nawet  całych lekcyj. 
W s p ó l n e  narady  nauczyciel i  i uczniów nad  sp ra wam i  po rządk ow em i  i gos -  
poda rczemi ,  w spó ln e  p lanowan ie  pracy  są  na  por ząd k u  dz iennym.  S a m o ­
rząd  uczniowski  nie jest  tu instytucją formalną ,  sztuczną,  ma  rea lne  zadania  
do  spełnienia.  Wój t,  so ł tys  w gminie szkolne j  jest  o rganiza torem pracy 
w swej  grupie.  Po jawi a  się inwencja,  p o m y sł o w o ść ,  za niemi z adow ole n ie  
z wyników w łasne go  t rudu.

"W dysku s j ach  nauczyciel s twa  rolniczego n iejednokro tn ie  p o d n o s z o n o ,  
że w yc ho w a n k o w ie  szkół  rolniczych za mało  b iorą  się do  pracy  w swoich 
go s p o d a r s tw a c h ,  że za wiele b iorą się d o  „społeczn iko wania  .  ̂ O dz yw ały  
się też głosy,  że należy h a m o w a ć  w szkole  te zapędy  a k ie rować ku 
b liższym zada n io m na wła sny m zagonie.  Nie chodzi  w tej chwili o to, 
k tóre  s ta nowisko  jest  s łuszne.  S po łeczne  nastawienie  w y c h o w a n k ó w  szkół  
rolniczych jest  właśnie przyjęciem czynnej  po s t aw y w o b e c  ś rodow is ka ,  
chęcią  i wo lą  prze tworzenia  go na wzór  i po d o b ie ń s t w o  wywoł ane go  w ich 
du sz a c h  ideału Rzecz jasna,  że ci młodz i  i n iewyrobien i  ludzie pope łn ia ją  
przy tern nietakty i n iezręczności ,  że spoty ka ją  się nazbyt  często z o p o r e m  
św ia d o m y m  jak i maj ącym swe źródło  p o p ro s t u  w inercji ś ro do wi sk a ,  że 
się częs to zn iechęca ją  i t. d. Faktem jest, że tam, gdzie op o ry  nie prze ra ­
s ta ją  ich sił, są czynni.  Każdy komisarz  ziemski s twierdza,  że za w sz e  
znajduje oparc ie  i p o m o c  w w y c h o w a n k a c h  szkół  rolniczych np.  w akcji 
sca leniowej.  Czynna ,  twórcza  po s t aw a  w y c h o w a n k ó w  szkół  rolniczych 
w o b e c  ś r o d o w is k a  jest n iewątpl iwie na jcenniej szą zdobyczą .  Na leża łoby  
ją  po dt rzymywać  i p ie lęgnować  przez roztoczenie opieki  nad  b.  w y c h o ­
wan kam i  poza  szkołą  przez rac jonalną  ich organizację.
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Inż. St. Janowski

P r o m ie n io w a n ie  s z k o ły  r o ln ic z e j  n a  o k o l ic ę  
w  z w ią z k u  z p r a c ą  p o z a s z k o ln ą .

Szkoły lypu 11 miesięcznego,  którym now a Us tawa  o ustroju S z k o l ­
n ic twa  nada j ę  nazwę „Szkół  pr zysposobien ia  ro ln iczego” , są  przeznaczone  
w brzmieniu us tawy  dla a b s o l w e n t ó w  wszys tkich szkół  wszelkich s topni  
i dają e lementy wiedzy za w o d o w e j  dla wpro wa dz eni a  w zawód.

Krótki okres  p o by tu  ucznia  w szkole  narzuci ł  p o p r o s tu  typowi tych 
szkół  cha rak te r  czysto praktyczny,  do  czego  też są d o s t o s o w a n e  p rogr am y 
nauczania,  a  g o s p o d a r s t w o  rolne  ze wszystkiemi  działami u ła twia w o g r o m ­
nym s to pn iu  w ykony wani e  zadania,  w ło żoneg o  na szkoły typu „ p r z y s p o ­
sobien ia  ro ln iczego” .

Każdy z nas ,  p racujący w szkolnictwie rolniczem wogóle ,  w szkołach 
„p rz y sp o so b ie n ia  ro ln iczego” w szczególnośc i ,  wie doskon ale ,  iż warsztat  
rolny  przy szkole nie zaw sze  mo że  rozwiązać  namacalnie  dla wyc how ank a  
i stotne  niekiedy zagadnien ia  na tury ekonomiczne j ,  lub f in ansow o- ro l ne j ,  
rozwikłania których poszukuje  na  terenie g o s p o d a r s t w a  szkolnego.  Przyczyna  
tego leży w charak te rze  ca łego g o s p o d a r s tw a ,  odb ie ga ją ceg o  raz bliżej, 
raz  dalej od  typu  g o s p o d a r s t w a  ch łopskiego.  T e m u  zaradz ić  na miejscu 
nie m o ż e m y  dla  przyczyn aż nad to  wszystkim dobrze  znanych,  p rzedy­
sk ut ow any ch  i s łusznych.

Po nieważ  szkoły typu o m a w ia n e g o  są  szkołami  wybitnie regjona lnemi,  
po nie wa ż  g o s p o d a r s t w o  szkolne  nie zawsze potrafi  rozwikłać zagadnien ia  
aktua lne,  szkoła  mus i  wyjść poza  mury  szkolne,  by zadaniu swemu 
spros tać .

Perso lne l  szkolny powinien  be zp o ś red n io  się zetknąć  z życiem wsi,  
w czuć  się w nie, s tanąć oko  w oko  z bo lączkami  g o s p o d a r s t w  wiejskich 
i z ich poz iomem.  Nauczyc iel  szkoły  rolniczej,  op ie rający  swój  wykład  
na  żywym przykładz ie  — lepiej uczy, łatwiej trafia do  ucznia,  bo imponuje  
mu zna jomoś c i ą  s t o su n k ó w  wsiowych ,  a przytem sam czuje się na lekcji
0  wiele pewniej ,  mając  za s o b ą  doświ adczen ie ,  z a p a s  spos t rzeżeń,  któremi  
o p e r o w a ć  potrafi.

By jednak  cel osiągnąć,  wyjazdy  w teren należy ująć w pewien  system.  
R obo ta  ta nie mo że  się rwać ,  tracić ciągłości  z winy szkoły.

Sądzę,  iż p racę  w terenie należy oprz eć  przede wszys tk iem na  g o s p o ­
d a r s tw a c h  b. wy ch o w an k ó w .  Zorganizowanie  sys tematycznych,  w miarę 
m oż nośc i  odwiedz in g o s p o d a r s t w  b. uczniów,  otoczenie ich facho w ą  po m o cą ,  
mus i  dać  d o da tn ie  rezultaty,  musi  wyrobić  w o toczeniu ś w ia d o m o ś ć  o pracy 
po zytywnej  szkoły w terenie,  wywołu jąc  po trzebę  zasięgania rad,  o rga ni ­
zow an ia  ku rs ów  w śr ód  na jbl iższych s ą s i a d ó w  i wsiach okolicznych.

P o n ie w a ż  persone l  szkoły jest  obc iążony  pracą  na terenie samej  szkoły
1 n iema możności ,  p o m im o  na jszczerszych  chęci,  do t rzeć  do  każdego  wy­
chowa nka ,  ułatwienie tej pracy  widz ia łbym w organizowaniu  kół  b uczniów 
w ich na jwiększych skupieniach,  które pod ję ł yby  pracę  wza jemnego lus tro-
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wania  g o s p o d a r s t w  rolnych ,  dyskutow an ia  nad  brakami  i s t ronami  do-  
datniemi d ane go  warsztatu,  p r zygot ow ują c  mater jał  dla szkoły,  która us i łować  
p ow in n a  nas tawić  g o s p o d a r s t w o  na właśc iwą  drogę .

W  zebran iach  kół  powinni b rać  udz ia ł  prócz  w y c h o w a n k ó w  szkoły, 
w szyscy  chętni  po s t ęp u  ro lniczego g o s po da rz e ,  k tórzy  n iezawodnie  przy 
tej okazji  wiele skorzys tać  m og ą  i nie jedn o  u lepszenie,  choc iażby  n a j d r o b ­
niejsze,  n iepot rzebujące  nakł ad u  p ieniężnego  w p row adz ić  u siebie potrafią.

G a w ę d y  na tych zebran iach  p r z e p r o w a d za n e  wyka żą  p ro w a d z ą c em u  
w s p o m n i a n ą  akcję personelowi,  d o k ą d  przedewszys tk iem po d ą ż y ć  należy,  
k o m u  rękę p o m o c y  po dać ,  na jakim terenie akc ja  z a p o c z ą tk o w a n a  może  
w y d a ć  na j lepsze  i najobfi tsze owoce.

Wiem, że akc ja  ta na począ tku  n a p o tk a  opó r ,  b ie rność ,  u s t o s u n k o ­
wanie  się krytyczne,  j ednak  ani chwili  nie wątpię,  iż w rezultacie da  w y ­
niki pozytywne,  p rzyczyniając  się do  podnies ien ia  po z io mu  g o s p o d a r s t w  
b. w y c h o w a n k ó w ,  pobu dz i  nie jednego  z nich do  żywszej  i czynnej  pracy 
w kółkach  rolniczych w P. R. i ko łach  mło dz ieżowych.

Jestem zdania,  iż na jwiększy efekt na wsi  daje się osiągnąć ,  p rz yc ho ­
dząc  wsi  z p o m o c ą  weterynaryjną .  W ieś  m a  pę d  do  hodowl i ,  poszu kuj e  
już nawet  świa dom ie  sz tuk r asow ych,  j ednak  nic nie wie i n iczego nie 
umie,  z małemi  wyjątkami,  z dziedziny p o m o c y  weterynaryjnej ,  z dziedz iny 
żywienia rac jona lneg o  i higjeny zwierzęcej .  Z praktyki  wiem, iż jak wy-  
chow an iec  szkoły g o s p o d a r s t w a  d o m o w e g o  z a im p o n o w a ć  może  otoczeniu 
umie jętnością  go towania ,  p ieczenia i u t rzymywania  ład u  i sk ładu  w domu,  
tak wychowanek  szkoły,  ra tujący skutecznie krowę o d  wzdęc ia ,  lub z a d ła ­
wienia,  umiejący w po rę  zaszczepić  surowicę  trzodzie chlewnej  zyskuje 
uznanie dla siebie, a pośr edn io  dla szkoły rolniczej.  Może też temi kon-  
kretnemi zd ob yczam i  d a  się wyt łomaczyć  fakt, iż u r ządzane  kursy  p o m o c y  
weterynaryjnej  cieszą się prawie  z reguły większą popularnośc ią ,  niż kursy, 
po św ię co n e  jedynie  zagadnien iom rolniczym.

T e n  mo me nt  powinien  być  w zapo czą tk ow an ej  akcji bezwzględnie  
silnie po dk re ś la ny  i wykorzystywany.

Nie mniej szą  w agę  przywiązuję do  wciągania  uczniów,  prz ebywających  
na  nauce  w szkole,  do  pracy  w terenie i zaprawiania ich do  przysz łego  
s tanowisk a  rze te lnego  pracownika  i p r z od ow nik a  ws iowego.  T e renem  do  
tak pomyślne j  zaprawy m og ą  i powinny,  mojem zdaniem,  służyć g o s p o ­
da rs tw a  przykładowe,  o ile od l eg łoś ć  ich od  szkoły nie jest  zbyt  wielka.

Wycieczki  szkoły z pe rsone l em  dla do ko na n ia  poz ytywnych prac  
w  g o s p o d a r s tw ie  przykł adowe m,  da ją  rezul taty doskon ałe .  Prz ep ro w adz en ie  
cięcia drzew o w o c o w y c h ,  czy też uk ładanie  norm żywienia krów,  drobiu  
i t rzody ,  p rzy póżnie jszem prz epr ow adza n iu  kalkulacji ,  w pro w a d z a ją  uczniów 
w  orbitę b ezpoś redni ch ,  ak tua lnych  zagadnie ń  d ane go  g o sp o d a r s t w a ,  dają 
uczniom poczuc ie  wartośc i  własnej ,  wyrabia ją  pew noś ć ,  p r ze kon yw ują  go  
o tem, iż są już p o s ia da czam i  p ew ne go  ko m p le k su  umie ję tności  i w iado ­
mości ,  które d la  pożytku  wsi m o g ą  być  zużytkowane .  Wieś  zaś  z drugiej  
s t rony,  widząc  kon kre tne  wyniki  i o w o c e  przebywan ia  ucznia w szkole,  
nabie ra  zaufania  d o  uczelni,  o raz  przeświadc zen ia  o pożytku  i ko n ie cz ­
ności  oświa ty  rolniczej.
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Praca w  terenie tak pojęta powinna o ż y w ić  d z ia ła ln o ść  rzeczow ą  
zw ią z k ó w  p o w ia to w y ch  b. w y c h o w a n k ó w ,  tam g d z ie  o n e  już są, i stać s ię  
p o d s ta w ą  dla dzia ła lnośc i  n o w o p o w sta ją c y c h ,  które staną s ię  kuźnią p o s tę p u  
ro ln iczego  na w s i  i pracy p ozy tyw n ej  dla jej dobra.

Ilileialuiif p in si i k s ia i dla młodzieży.
M ichał Chorom ański. O powiadania dw uznaczne. Nakład G ebe thnera  i Wolffa. 

W arszaw a.
Cztery par  excellence psychologiczne now ele  laureata  p ierwszej nagrody Akademji 

Literatury przesycone  są  atmosferą chorobliw ości i erotyki,  p odobn ie  jak n ag ro dzo na  
powieść. Występujący w p ierw szem  i czw artem opow iadaniu  bohaterowie, to ludzie 
chorzy: gruźlicy, narkom ani,  manjacy i t. p. t W drugiej noweli mamy dwie postacie 
chorobliw e — E dw arda  i n iesam ow itego Rysia, chociaż za rów no  obaj inżynierowie jak 
i Ew a nie są  zdrowymi typami... Nie chodzi tu o jakieś banalne  pojęcie zdrow ego fili— 
s ters twa, lecz o pew n ą  rów n o w ag ę  psychiczną w obec zjawisk i zdarzeń.

N ienorm alność  boha te rów  C horom ańskiego  pos iada  pewien sw ois ty  charakter, 
po zbaw io na  jest tego poetycznego czaru, jaki mają w sobie  nieraz postacie  patalogiczne; 
z kart książki em anuje  zapach kliniczny, au to r  śledzi sw e  postacie trzeźwym wzrokiem 
djagnosty — lekarza, dając jaskrawy, naturalistyczny obraz  ich zw yrodnień . Nie znaj­
dujemy w tym zbiorze  ani jednej sympatycznej postaci, s tosunkow o najwięcej uczuć 
dodatn ich  w zbudza schizofrenik, Antoni T om icz  z „O pow iadania  w arjackiego”. W ystę­
pujący tu mężczyźni, to jakieś ponure, pode jrzan e  typy, kobiety — samice — erotomanki.  
N iepiękne widowisko! — Czy praw dziw e?  Aż nadto, tyle, że  og lądane  od  strony  nie 
dla wszystkich dostrzegalnej, od strony kulis, od strony badania  klinicznego, po o d rzu ­
ceniu fatałaszków cnotki i masek wzniosłości.  Jakże świetny w swej głębokiej p raw dzi­
wości jes t czuły m om ent naw rotu  niewiernej żony do brudnego  kołnierzyka mężowskiego! 
Instynkt życia, po przeżytej dopiero  co grozie śmierci kochanka, budzi w tej kobiecie 
rozczulenie  w obec najtrywialniejszych tego życia przejawów... (O powiadanie  banalne). 
Najsi lniejsze wrażenie  wywiera jednak  „Opowiadania  warjackie” . D oskonale  sk reś lone  
postac ie  pacjentów  i lekarzy zakładowych, niesamowita  a tm osfera  miłości eukadalisty, 
szukającego w tern uczuciu ratunku przed  głodem narkotyku, wstrząsający plastyką 
i g ro zą  obraz walki z i luzoryczną z jaw ą tygrysa, wreszcie  subtelna i z łoś liwa satyra n a  
przyjaźń, zaw arta  w tej noweli, w której jedynie schizofrenik Antoni Tomicz zdolny 
jes t w sw em  manjackiem obłąkaniu do uczuć praw dziw ej,  bezin teresownej przyjaźni — 
składają się na n iezapomnianą całość Bardzo ciekawą postacią, w ysoce  niesympatyczną 
i p o trak tow aną  satyrycznie, a jednak nie pozbaw ioną  tragizmu, — jes t  znakomity p o -  
wieściopisarz . W spaniale  uchw ycono proces jego twórczości,  są  momenty, że w spół­
czujemy praw ie temu człowiekowi, zn iew olonem u przez „siłę fa ta lną” w najtragiczniej­
szych chwilach „dram at układać”...

Struktura drugiego i czw artego opow iadan ia  żywo przypom ina bud ow ę  „Zazdrość  
i medycyny” , podziwiam y jej m ajsterstwo, obawiając się nieco, aby nie p rzeszła  
w manjerę.

Najsłabsze jes t „O powiadanie  n iep raw do po do bn e” ta satyra na  przyjaźń stoi 
o wiele niżej od satyry w „Opowiadaniu warjackiem”. Przeciwstawienie „prawdziwych 
przyjació ł” — ludziom „o najgorszych kwalifikacjach etycznych” , spieszącym jednak  na  
ratunek despera tow i, tragiczny epilog, ironja losu, utajona w nadeszłych zapóżno ,  
niespodziew anych depeszach, to  motywy nienowe, a co ważniejsza, oglądane  od s trony  
nienowej.

Książka nie należy do rzędu  t. zw. „miłych”. Z pew nością  wiele osób  odczuje 
żal do  au to ra  za od b ronzow yw anie  zakłamanego (nieraz ba rdzo  milutko) naszego  życia, 
niewątpliwie jednak  znajdz ie  u talentowany pisarz szczerych zw olenników  w czytel­
nikach, mających bo lesn ą  odw agę  i pasję docierania do  utajonej prawdy. j. i.
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Władystaw-Jan Grabski. Bracia. Towarzystwo Wydawnicze „Rój”.
Po dłuższym i dość zagmatwanym wywodzie o rodowodach autor „Braci” wv- 

piywa odrazu na teren polityczny i na tej placówce pozostaje już do ostatniego wiersza. 
Przeciętny czytelnik szybko się zorjentuje, że zagadnienie ujęte tytułem książki, jest 
kwestją wtórną i drugorzędną. Chodziło głównie o obraz Polski niepodległej bezpo­
średnio po wywalczeniu niepodległości, o okres formowania się państwa, a szczegól­
ności o psychikę wskrzeszonego i usiłującego żyć samodzielnie społeczeństwa.

Bohaterami, o znaczeniu, jak wspomniałem, drugorzędnem są pani Renata Nowicka 
i jej dwaj synowie Hugon i Jacek. Rodzina typowo mieszczańska. Dochodowa kamie­
niczka i sklep ze starożytnościami. W atmosferze spokoju i dobrobytu wychowują sie 
bracia Hugon i Jacek pod troskliwa opieką pani Renaty, dzielnej, ale trochę histerycz­
nej matki. /. atmosfery dziecinnego pokoju autor nazbyt może brutalnie wvprowadza 
czytelnika na pobojowisko polityczne, do Zachęty na moment historycznej zbrodni za­
bójstwa pierwszego Prezydenta. Pod rozdziałem „Naiutowicz” z dużą ekspresją opisał 
wstrętny akt barbarzyństwa i fanatyzmu.

„Jest Polska, olbrzymia przestrzenią, usiana dwudziestu pięcioma milionami 
mieszkańców-obywateli, a wśród nich ten jest Pierwszy...” A gdy tego Pierwszego 
skrytobójczo zamordowano, słuchamy pracowitego wywodu: „Zabójca był szaleńcem, 
kierującym się zemstą, odruchem...” „Obecność jednego ajenta unieszkodliwićby mogła 
tak opracowany myślowo zamach...” — Wątpliwe i nie trafia jakoś do przekonania. -  
Profesor Niewiadomski udaje się na otwarcie wystawy w Zachęcie z nabitym rewol­
werem w kieszeni, a potem p. Grabski tłomaczy: „Szaleniec, odruch...”

Smutny i mało pochlebny dla historji odłamu narodu polskiego fakt, został zbyt 
rde podk! eślić}rZedStaWi0n^’ ^  czytelnik mó8ł 6°  nie spostrzec, a krytyk, spostrzegłszy,

Szereg rozdziałów, traktujących o stosunkach rodzinnych państwa Nowickich daje 
naprzemian próbki niewierności małżeńskiej, uczuć macierzyńskich, erotyki. Znalazło 
się tez trochę miejsca dla bolszewików i normalnie dla kwestji żydowskiej.

Samo zagadnienie stosunku i przeżyć, wynikających z braterstwa, zostało pobież­
nie i po macoszemu potraktowane. Z pośród obu ex bohaterów powieści młodszy 
brat Jacek jest wyraźnie faworyzowany i zgodnie z zamierzeniami autora, zdobywa 
sobie sympatję od samego początku. Hugon aczkolwiek starszy, stale przeżywa mo­
menty, za które należy go karcić i których powinien żałować, co jednak nie przeszkadza, 
aby swą osobą budził raczej uczucia sympatji.

Poprzez te, będące dla autora tylko środkiem do osiągnięcia właściwego celu 
spostrzeżenia wydostajemy się znów i już do końca trwamy na terenie politycznym.

Początek powieści -  to krew Prezydenta, koniec — to krew obywatela.
Maj 1926 roku, karabiny, armaty, auta pancerne, wojsko, rząd, marszałek, pre­

zydent. Autor zajmuje zupełnie wyraźne stanowisko i Jacka, najsympatyczniejszą postać 
powieści, stawia u boku Prezydenta.

Rozdział, obejmujący walki majowe został nader troskliwie „przejrzany” pr-zez 
cenzora, a tam gdzie powinna być umieszczona rozmowa Prezydenta z Piłsudskim na 
moście Poniatowskiego, ironicznie bieleje plama kilku niezadrukowanych stron. Poza- 
tem złośliwy ołówek sumiennie „wyczyścił” szereg miejsc, w których autor prawdo­
podobnie chciał puścić wodze swym zapędom politycznym.

Naogół więc „Bracia” stanowią powieść o podłożu wybitnie politycznem. Autor, 
lorąc za podstawę swej powieści dwa i właśnie te dwa momenty historyczne, stworzył 

sobie dość przebiegle dobry grunt dla wypowiedzenia swych nastrojów, ale w takim 
razie, poco nas wprowadza w błąd aż nazbyt dalekim od polityki tytułem. —

Pozatem „Bracia” zawierają dużo momentów ciekawych, sytuacji emocjonują­
cych i głębokich spostrzeżeń psychologicznych. — Ujęcie szeregu zagadnień społecznych 
każe wyczuć w autorze twórcę rasowego i kulturalnego, a książkę potraktować jako 
ciekawą i wcale niepłytką lekturę. W. W.

Zygmunt Nowakowski: Dzwonek niedzielny Nakł. Gebethnera i Wolffa — War­
szawa 1934.
h ■■■ Nie pierwszy to zbiór feljetonów Nowakowskiego oglądamy w formie książki. 
Przypomina się nam: „Geografja serdeczna” i „Kucharz doskonały”, które zjednały 
autorowi czytelników i przyjaciół.
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„D zw onek  niedzielny” przynosi szereg  zagadnień z ostatniej chwili. P rzesuw ają  
s ię  nam p rzed  oczyma uroczystości ku czci Sobieskiego, przelatują  z tententem putki 
u łanów, na  które zgóry  spogląda  wielki Człowiek w szarym mundurze, ukazuje się 
cień szubienicy w proces ie  Maliszów...  A tuż obok  au to r  z finezją wyszydza labirynt 
na jnow szych podręczn ików  gramatyki, b ierze w o b ro nę  szereg  wyzyskiwanych u rzęd­
ników  pocztow ych, obcuje po ko leżeńsku  z  młodymi w łóczęgami zgrom adzonym i 
w  klubie Y. M. C. A., i n iespodziew anie  przypina  łatkę Akademji Literatury.

1 te raz  n asu w a  się pytanie, co jes t  zagadką pow odzen ia  N ow akow skiego, dlaczego 
p o d o b a ją  się nam te pozorn ie  m ałow artośc iow e błahostki, dlaczego bez  znudzenia  p rze­
rzucam y je raz  i drugi?
„D zw onek  niedzielny” wypełniają feljetony łapane  na  „gorąco” , k tó re  w chwili ukazania 
się robiły wiele w rzaw y i hałasu, cieszyły się pow odzen iem , a mimo to , że dzieli nas  
o d  tego kilka miesięcy szybkiego, zmieniającego się życia, nie s ą  one  p rzebrzm iałą  
pieśnią przeszłości. Dlaczego?

Oto przedew szystk iem  dlatego, że N ow akow ski w każdem zagadnieniu  chwili 
dotyka jądra  rzeczy, bolączki niechwilowej, lecz ciągle gnębiącej.  Nie b roni on głupstw, 
nie w ystępuje  przeciw dodatnim objaw om  życia. Każdy feljeton obraca  się około 
w ażnej i palącej kwestji,  na  temat której m ożnaby  pisać tomy. Ale w łaśnie  Nowakow ski 
n ie p isze tom ów  i tu druga tajemnica jego pow odzenia .  Pięć, sześć  kartek i już tem at 
w yczerpany, ale jak umiejętnie! O strze  dowcipu, tego jedynego dow cipu N ow akow skiego 
dociera  wszędzie, stro jąc  się w ba rw ną  grę słów, n ieoczekiw ane zestawienia, najśmielsze, 
a  zarazem najtrafniejsze porów nania .  Podziwiamy ten dowcip  lekki, pozbaw iony  w szel­
kiej sztuczności, taki zdaw ałoby się mimowolny.

Lecz jest jeszcze  w tych feljetonach coś, co chwyta nas głęboko, a o czem sam 
au to r  w spom ina w p rzedm ow ie ,  mówiąc: „pewien uczony dopatrzył się w moim 
dzw onku  jeszcze  jednego  składnika. Mianowicie, w yobraźcie  sobie  państw o, złota. 
T w ierdz i  że w ystępuje  ono  przedew szystk iem  w sercu” .

I choć N ow akow ski b roni się p rzed  tym „zarzutem” i twierdzi, że „jeżeli jes t 
tam od rob ina  złota, czy pozłótki, to  tylko p rzez  n ieuwagę, p rzez  n iedopatrzen ie” — 
nie przyjmujemy obrony  i dajemy się unieść urokow i serca  tego n iedzielnego dzwonka.

H. T.

Vicki Baum , Letnia opowieść o miłości,  sporc ie  i głodzie. Autoryzow any przekład 
Melanji W aserm anów ny. W arszaw a  1933 rok. Tow. Wyd. „Rój” str. 235

Vicki Baum, jako ra so w a  pisarka, potrafi wywołać g łębsze  za in te resow anie  czy­
telnika naw et takim lekkim rom ansem , jakim jes t  „Letnia opow ieść”.

Rzecz dzieje się w kurorcie nad Frauensee. G łów nym  bohaterem  powieści jes t 
U rban  Heli — młody utalen tow any inżynier-wynalazca , który się wybił w łasnemi siłami. 
Nie mając m ożności opa ten tow ać sw ego wynalazku, z redukow any z biura, chwyta się 
jakiejkolwiek pracy, aby nie um rzeć  z głodu. P ierw szorzędny  spor tsm en  — decyduje 
się być nauczycielem pływania we Frauensee. Zarobki,  uza leżnione  od  kaprysu p różn u ­
jącej bogatej publiczności i, p rzedew szystk iem od  słońca; gdy p o g o d a  się zmienia, — 
młody inżynier dochodzi do perfekcji w głodowym treningu. Zresztą, to drobiazg; 
gorszem  jes t  uczucie upokorzen ia  wobec rozkochanych i pożądliwych spo jrzeń  większości 
kuracjuszek, zw racanych w s t ro n ę  pięknego trenera,  ale na jgorsze  kolizje wywołuje 
miłość, odw zajem niona  p rzez  piękną i boga tą  May, córkę przem ysłowca. Sytuacja ży­
c iow a Helia jest coraz  bardziej zawikłana. T rudnośc i piętrzą się, grozi mu amputacja  
ręki. I kiedy zdaw ałoby  się, że położen ie  jego jest bez  wyjścia, w szystko układa się 
pomyślnie  ku wielkiej radości Urbana, May i czytelnika, który już zdąży ł serdeczn ie  
polubić, tego p og odnego  silnego młodzieńca.

Vicki Baum zwykle w u tw orach  swych p ie rw szorzędn ie  od tw arza  ś rodow isko ,  na  
tle  k tórego toczy się akcja. „Letnia opow ieść” daje przekrój sezonu  w niemieckiem 
uzdrowisku: p rzed  naszem i oczami p rzesuw a  się szereg  doskonałych typów z tak zw a­
nej „elity tow arzysk ie j” . Najbardziej in teresu jącą  jest jednak  psycholog ja  niemieckiej 
młodzieży pow ojennej,  jej św ia topogląd , u s tosunkow an ie  się do życia, miłości i b ez ro ­
bocia, jej oblicze duchow e i zew nętrzne , które dzięki talentowi autorki plastycznie wy­
ziera pop rzez  karty książki.

Styl łatwy, akcja toczy się żywo, przebłyskując pogodnym  hum orem , ow iana  
lekkim sentymentem.

Całość tw orzy  niefrasobliwą i przy jem ną lekturę. m. o. w.
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Dzieła ifiine —  letenzje i o r a j .
Stanisław  Piasecki. Prosto z  m ostu. W arszaw a  1934 „Rój” str. 222.
Jest to zb ió r  fe lje tonów literackieh, podzielony na  trzy gruny: w pierwszej omaw ia 

au to r  „Dzisiejszość li teracką” (recenzje z ostatnich książek Goetla, Parandow skiego, 
Dąbrowskiej , Chorom ańskiego  i in ), druga „Pion” mą być w ambitnem zamierzeniu au tora  
w alką  o wysoki poziom literatury i krytyki współczesnej,  trzecia  „Walki” zaw iera kilka 
polemik literackich. Zbiór charakteryzuje przykre ubó s tw o  myślowe; do  jednych dzieł 
zbliża się młody k ry ty k 'z  A B C z za łożonem  zgóry nastawieniem rzekomej ideologji 
p raw icow ej,  do innych z naiwnym entuzjazmem, nie umiejącym rozróżn ić  po zorów  
głębokości od istotnej głębi i bogactw a treśc iow ego (kwestja „formy” wogóle  nie istnieje  
d la  krytyka, spragnionego  „prawdy zvciowej”, p ros tego  stylu i po tocznego  języka). 
Szerm uje  hasłami realizmu, „literatury faktów ” i bezpośredniości ,  dając się złapać na 
b rukow ą, nic ze sz tuką  w spólnego  nie mającą faktografię w rodzaju  „Karjery N ikodema 
D yzm y” Mostowicza, k tórego ta lentu  jes t gorącym zwolennikiem. Tylko tu i tam, jakby 
p rzypom inając sobie za łożenia  ideow e obozu, k tórego jest wyznawcą, sili się na przy­
b ran ie  postaw y religijnej, chrześcijańskiej, obcej całkowicie jego materjalistycznemu 
u jm ow aniu  zjawisk życia o so b o w eg o  i spo łecznego .

Gdyby niespotykany tu i ów dzie  błysk jakiegoś szerszego  poglądu, g łębszego 
z rozum ienia  lub trafnie z ao bse rw o w an eg o  szczegółu , przy pewnej w erwie polemicznej 
i żywym choć zaniedbanym języku, byłaby książka Piaseckiego smutnym objawem 
zm ierzchu kultury krytycznej u nas — a praw icow ej w szczególności, w każdym zaś 
raz ie  jest bard zo  charakterystyczną egzemplifikacją mentalności obozu , do którego 
au to r  się zalicza. A. S.

Jan St. B ystroń  — Uspołecznienie Szko ły . W a rszaw a  1933 — Bibljoteka W ycho­
w aw cza  M. Arcta.

Książka zawiera pięć, związanych z kwestją uspołecznienia  szkoły zagadnień. 
Stąd, najw ażnie jsze  zagadnienie ,  um ieszczone w niej na pierwszym miejscu, daje w ydaw ­
nictwu tytuł.

Jes t to zb iór  artykułów drukowanych, poprzednio  w kwartalniku „Zrąb” (1930 
i 1931), w miesięczniku „Przegląd w spó łczesny” (1926 i 1932), w kwartalniku „Kultura 
P ed agog iczna” , zg rom adzonych  obecnie w jedn ą  całość p rzez  autora ,  dla spo pu la ryzo­
w ania  zagadnień obchodzących nietylko czytelników wspomnianych wydawnictw, lecz 
w chodzących obecnie  w  zakres  za in te resow ań  całego społeczeństwa.

Zadanie to au to r  spełnił nietylko p rzez  wydanie szkiców w całości, w formie 
książki, lecz przedewszystkiem sposo bem  ujęcia związanych z w spó łczesną  szkołą, ze 
spo łecznego  punktu widzenia zagadnień, które w dość  obszernej li teraturze p edag o ­
gicznej docierają  tylko do sfer za in teresowanych niemi zaw odow o.

Z biór ten, p rzez  specjalne ujęcie zagadnień  reformy szkolnej, w ychowania  pań­
s tw ow ego , zagadnienia  sieci szkolnej — zagadnień podanych pod znakiem uspołecznienia  
szkoły, kształtujących i rozwijających się często  jako zagadnienia  pozapedagogiczne, 
spe łn ia  in tencje autora , stając się zbiorem zachowującym o d rębn ą  fizjognomję.

D okonyw ane  od  szeregu  lat w laboratorjum wychowaw czem  przemiany, nie są 
wew nętrznem i potrzebami szkoły. P rzeo b rażen ie  p rogram u nauczania  ma swój cel 
w  d o s to so w an iu  przedm iotów  do program u spo łecznego  oraz  p o trzeb  prak tyczno- 
życiowych.

Zapobiegaw cza akcja zd ro w o tn a  staje się akcją czynną, pozytyw ną, staje się za ­
gadnieniem społecznem, w yw ołanem  warunkami z zew nątrz  szkoły.

Zadania szkoły ro zszerza ją  się. Staje się ona  p laców ką społeczną. Spełnia ro lę  
p rzegrupow an ia  spo łecznego  przez możliwość selekcji zaw odow ej.

Jeśli dodać  do tego zgoła  pozapedagogiczne zagadnienie  rozm ieszczen ia  sieci 
szkół, zgodzimy się z autorem , że now a  szkoła, posiadająca  św iado m ość  społeczną, 
s ta je  się narzędz iem  polityki społecznej.
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Specjalnie, w zbiorku tym ujęte jest zagadnienie  reformy szkolnej. (D rukow ane 
w marcu 1932 r. w Przeglądzie  Współczesnym). Biorący udział w dyskusji nad tern 
zagadnieniem, wtedy, gdy było ono  bardziej aktualne, t. j. p rzed i po ukazaniu się o d ­
n o śn ego  aktu praw nego , wiele zaw dzięcza ją  au torowi za w prow adzen ie  m om entu  
rzeczow ośc i do ogólnej dyskusji, umożliw iającego p row adzen ie  jej na pewnym poziom ie 
teoretycznym, w płaszczyźnie a rgum entów  z wyłączeniem czynnika emocjonalnego.

Ze zb ioru  w yodrębn ia  się nieco rozdział traktujący o źródłach kultury i zagad­
nieniu kultury ludowej, jako zawierający materjał najmniej ze  wszystkich działów z za ­
gadnieniem uspołecznienia  szkoły związany.

Książkę z p ow odzen iem  m ożna zaliczyć do działu w ychow aw czego , jak i do 
działu polityki społecznej. a. f.

Kapitan H enryk M ączyński, inż. techn.: Chemja i technologia gazów  i dym ów  
bojowych. W arszaw a. W ojskowy Instytut N aukowo-W ydaw niczy . Stron 237 ze w stępem 
ppłk. Z. W ojnicz-Sianożęckiego, inż. techn.

W polskiej l i teraturze gazowej brak było dzieła, któreby rozpa tryw ało  b o jow e  
środki chemiczne ze s tanow iska  chem iczno-technologicznego. P rzez napisanie  tej 
książki au tor  przyczynia się wydatnie do uśw iadom ienia  sfer technicznych i przem y­
słowych w spraw ach  produkcji ciał bojow ych  chemicznych.

Nauczyciel chemik znajdzie  w niej pow ażne  źród ło  do dokształcenia  się w p o ­
wyższej dziedzinie.

W rozdziale p ierwszym swej książki au to r  podaje  klasyfikację gazó w  bojowych, 
w  drugim opisuje  szczegółow o gazy bojow e, k tóre  dzieli na  6 grup, o raz  przedstaw ia  
sposoby  ich produkcji; w  rozdzia le  trzecim wykazuje łączność  produkcji gazów  b o jo ­
wych z przemysłem w czasie pokoju, w rozdziale  ostatnim — opisuje  dymy bojow e.

Książka zawiera 39 rycin, a  w śró d  nich bardzo  cenne dla  chemika i technika 
schematy produkcji poszczególnych artykułów bojow ych z uwzględnieniem s tosow ne) 
aparatury.

W  pracy szkolnej książka może być z pożytkiem w ykorzystana p rzez  lekarza 
szkolnego, oraz nauczycieli specjalistów  przy omawianiu zagadnień, związanych z che­
m iczną o b ro n ą  kraju; niektóre partje książki mogą być wyzyskane, jako materjał do  
referatów, p rzez szkolne  koła chemiczne i kcła  L. O. P. P.

Do książki jest do łączona  „tablica toksycznych ciał chemicznych” z wymienie­
niem ich w zoru  chemicznego i w łasności fizycznych, działania na organizm, o raz  
w zmiankami o zas tosow an iu  w czasie wojny światowej.

K. J.

PRZEGLĄD POLSKIEJ PRASY PEDAGOGICZNEJ.

1. Kształcenie nauczycieli.  2. Zagadnienie ocen i stopni.

Jes t rzeczą  oczywistą, że  pełna realizacja nowej reformy szkolnej zależy w d u ­
żej mierze od wartości nauczyciela-w ychowaw cy. O powszechnerft z rozum ieniu  tej 
praw dy świadczy żyw o podję ta  akcja kształcenia  nauczycieli przez ogniska m etodyczne, 
kursy, konferencje  re jo no w e  i t. d.

Zagadnienie konferencyj re jonow ych  om aw ia  Saturnin R acinow ski p. t. „N auczy­
cielskie konferencje rejonowe a nowa rzeczyw istość szko lna". Życie szko lne Z . 4  (134) 1934.

Zdaniem a u to ra—celem konferencyj re jonow ych  jest w prow adzen ie  nauczyciela  
w  n o w ą  rzeczyw is tość  szkolną-, s tw orzon ą  przez now y ustrój. W szkicu program u n a  
najbliższe lata p rzebudow y ustro ju  i ducha szkoły p rzew iduje  pracę  nad  nas tępu-  
jącemi zagadnieniami:

1) obecnym a dawnym ustrojem szkolnym,
2) polskim ideałem wychowania,
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3) podstawami nowych programów:
a) nastawieniem psychologicznem,
b) socjologicznem,
c) gospodarczem ,
d) wychowaniem fizycznem,
e) osią program ową t. j. „Polską i jej kulturą”,

4) realizacją nowych program ów,
5) programem wychowawczym i jego realizacją,
c) badaniem środowiska.
1-e Zagadnienie radzi autor zreferować graficznie przez zestawienie 3-ech sche­

matów ustroju: ustroju poprzedniego,—ustroju w/g jednego z projektów (St. Grabskiego, 
H. Kaufmana, projektu Wydz. Ped. Z. N. P. z II Kongr. Ped.) oraz schematu w spół­
czesnego ustroju; prżyczem ośrodkiem zainteresow ania winna być analiza tych skutków 
nowego ustroju, które przebudują układ społeczny.

2. Referat o polskim ideale wychowawczym należy oprzeć o lekturę min. St. 
Czerwińskiego, pracy „Zrębu”, artykułach min. Jędrzejewicza, wstępie do ustawy o ustrojn 
szkolnictwa, oraz statucie organizacyjnym dla szkół pow sz. i gimn. Przy tem zagad­
nieniu należy zwrócić uwagę na związek między ideałami wychowania a ustrojem 
szkolnictwa, programem nauczania, polską racją stanu, przebudow ą ustroju państwa i t. d.

3. Zrozumienie podstaw  nowych program ów osiągnąć m ożna przez poznanie 
psychofizycznego rozwoju dziecka, poznanie nastawienia gospodarczego i wogóle na­
szego położenia gospodarczego na tle ogólnej sytuacji św iatow ej—przez nawiązanie 
jaknajbliższego kontaktu z bieżącą rzeczywistością.

4. Praca nad realizacją nowych programów ma charakter praktyczny i jest 
najdłuższa.

* W jej skład powinny wchodzić:
a) lekcje pokazowe, b) wycieczki pokazowe, c) obozy młodzieży na wolnem 

powietrzu, d) pokaz organizacyj uczniowskich, e) wystawy ilustrujące wysiłki dzieci 
nad poznaniem środow iska, f) pokazy realizacji poszczególnych zagadnień n. p. kore­
lacji w danym oddziale i t. p., g) pracę dzieci przy prowadzeniu ogrodu, h) pokazy 
specjalne (próba chóru, zebranie koła L. O. P. P. i t. p.).

5. W ażność przepracow ania program u wychowawczego w myśl wskazań sta­
tutu oraz program u nie wymaga żadnych komentarzy.

6. Mocno podkreślone w statucie ,szk. powsz. znaczenie środow iska w wycho­
waniu domaga się szczególniejszego przemyślenia tego zagadnienia na konferencjach 
Rejonowych.

Dla ułatwienia kreśli autor szczegółowy plan badań i prac nad środowiskiem , 
w którym radzi uwzględnić:

I. Ogólny charakter środow iska.
Pod względem

1. Geograficznym,
2. Przyrodniczym;

II. Stosunki społeczne i gospodarcze.
Pod względem

1. Struktury narodow ościow ej i wyznaniowej,
2. „ zawodowej i gospodarczej,
3. Organów samorządowych,
4. Organizacyj społecznych.

III. Kultury środow iska, 
a więc

1. Rzutu historycznego,
2. Języka i gwary i t. p.

Wymienione powyżej metody pracy, jak — ogniska metodyczne, kursy czy konfe­
rencje naucz, uważa Ludwik Sablewicz „Rzecz o kształceniu nauczycieli czyli o zapomnia­
nej kropce nad—i—”. Ogniwo. R. XIV. Nr 15, za metody doraźne, których forsow ne
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tem po wywotało  już  pew ne  niedomagania.  Autor kw estjonuje  rac jonalność  uprzyw i-  
l jowania zbiorowych form pracy (komisje przedmiotowe, obchodow e, w ychow aw cze 
i t. d.), k tóre zdan iem  jego m arnu ją  dużo energji jednostkowej,  uniemożliwiając w ten 
sp o s ó b  nauczycielstwu sam odzie lną  pracę n ad  so b ą  i spokoine  przem yślenie  p roblem ów .

Wynika stąd komieczność zasadniczej reformy kształcenia nauczycieli.
Obecny system kształcenia nauczycieli szkół średnich, oparty  na ustawie G rab ­

skiego, która us iłow ała połączyć z naukowym charakterem wydziału filozoficznego — 
praktyczno - zaw o d o w y  jes t niewystarczający. Uniwersytet przypominający swym syste­
mem szkołę  ś rednią  z p rzed  50 lat, uniemożliwia studjującym osiągnięcie precyzyjniej­
szego  typu umysłow ego, nie dając jednocześn ie  p rzygo tow an ia  do pracy w ychowaw czej.

Z pow yższych zarzu tów  wynika, że:
1. Obecny system jes t wadliwy.
2 Reforma musi zapew nić  m ożliw ość  utrzymania nauki na wyższym poziomie,
3. Należy z rew idow ać  pojęcie o typie nauczyciela w nowej szkole,
4. W prow adzić  w olne  studjum na w yższych uczelniach,
5. W prow adzić  instytuty pedagog iczne-
W  instytutach tych m ogą stud jow ać studenci z ukończonem  3-y letniem s tudjum  

naukow em . Po ukończeniu studjum dosta ją  tytuł dyplom owanych nauczycieli.
Doktorzy wydziału fi lozoficznego uzyskują dyplom nauczycielski po jednorocznej 

praktyce. •

„Ogólne problem y reform y studjów  w yższych w Polsce” om awia Z ygm unt Czerny  
Zrąb Nr. 17.

Za koniecznością  reformy s tu d jów  naukow ych p rzem aw ia  — zdaniem au to ra  — 
za ró w n o  obca tradycja polskiego systemu jak i przyczyny natury ekonomicznej t. zn . 
kon ieczność  lepszego wyzyskania funduszów  przeznaczonych  na w yższe  uczelnie.

Reorganizacja s tudjów  winna objąć problemy: 1. egzam inów i dyplom ów;
2. m etod  pracy akademickiej; 3 ciała nauczycielskiego; 4. w ewnętrznej b u do w y  
studjów.

Obecny system egzam inów  razem z „ rozspołecznieniem  m łodzieży” pow od u je  
przed łużan ie  czasu s tudjów . Należy zatem skasow ać  nadm ierną ilość egzam inów  specjal­
nych, utrudniających p ow ażn ą  pracę naukow ą i rac jonalnie  zorgan izow ać  s typendja,  
by uchronić  od zarob ko w an ia  m łodzież  n iezamożną.

Jeśli chodzi o metody  pracy akademickiej, au to r  podkreś la  konieczność:
1. zmniejszenia  w ykładów  zarysowych i monograficznych;
2. poddanie  rewizji obecnej normalizacji zajęć profesorskich;
3. umożliwienie publikowania wartościowych prac  asystenckich, doktorskich 

i studenckich.
Autor p rzeciwstaw ia się dw uto row ośc i  sys tem u (naukowy i zaw odowy), w ysu­

w ając w najogólniejszych rysach projekt takiego systemu, w którym naukow e studja  
dla elity zaczynają  się po o bow iązkow em  ukończeniu  s tud jów  n auk ow o-zaw odow ych ,  
p rzeznaczonych  dla wszystkich s tuden tów . Rolę placówek specjalnych winny spełniać 
Instytuty Badawcze, pośw ięcone wyłącznie pracy poznawczej.

Jako drugi postu lat w ysuw a au tor  regjonalizację s tud jów  i specjalizację wyższych 
uczelni i fakultetów.

Aktualne zagadnienie  ocen i stopni po rusza  Ludw ik Ja xa  - B ykow sk i p. t. „ W  spra­
wie ocen i stopn i” Przegląd pedagogiczny R. L 111. Nr. 9  1934.

Klasyfikacja, p rzedm iot obaw y uczniów i rod z iców  rozw ielem ożnia  się coraz 
to  bezwzględniej w szkole, czyniąc z niej niekiedy instytucję do w ydaw ania  świadectw.

A utor zdaje sobie  sprawę, że najidealniej m ożnaby  rozw iązać  to zagadnienie 
p rzez  całkowite  usunięcie  ocen w wypadku, gdyby m łodzież  zdradzała  tak bezin te resow ne  
umiłowanie wiedzy, jak to miało miejsce w starożytnej Helladzie. Niestety, w obec  
praktyczniejszych celów naszej młodzieży z jednej strony, a co w a ż n ie j s z e — jej s a r ­
m ackiego pochodzenia  — z drugiej jest rzeczą  n iem ożliwą za ró w n o  ograniczenie  ocen 
do  minimum jak i — tern więcej — zupełne  ich usunięcie.

Zresz tą  niwelacja jes t n iepożądana i z w ychow aw czych  w zględów : m łodzież  
jes t  czuta na  w spółzaw odnic tw o.
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Za pow yższą  p raw d ą  przem awiają  badania  E. B. Hurlocka, gdzie  z 4-ech grup 
badanych  dzieci najwydajniej pracowały  chwalone, gorzej — ganione  a  najgorzej te, 
których nie pow iadam iano  o wynikach pracy.

W odpow iedzi na zagadnienie — Jak znaleźć miarę w łaściwą? Poleca  autor.
1. O ceną sprawiedliwą.
2. O bszern ie jszą  skalą ocen dostatecznych w zorem  system ów  francuskiego i rosy j­

skiego a w przeciwieństwie do prusko-austryjackiego.
3. w prow ad zen ie  2-ch no t ujemnych; „niedosta tecznej” za nieosiągnięcie wiedzy, 

i „złej” za  n iedbalstwo lub brak zdolności.  (Ta ostatn ia  kwalifikowałaby m łodzież  do 
innego typu czy poziom u szkoły).

4. Za norm alną  notę  przyjąć „dobrze”, „b. d o b rze” przyznać tym, którzy głębiej 
opanow ali  przepisany materjał,  nie w ychodząc  poza  program  szkolny a tych, którzy  
sam odzie lną  pracą wyprzedzili program, należałoby nagrodzić  no tą  „chw alebną”.

Ostatnie uwagi pośw ięca  au to r  rac jonalności w p row adzen ia  popraw ek  w aka­
cyjnych dla uczniów  niedbałych. e. m.

PRZEGLĄD CZASOPISM.

Z eszyt V-ty (tomu 2) Encyklopedji „Świat i Życie". Książnica — Atlas. Lwów — 
W arsz aw a  1934 r.

Zeszyt V zarysu encyklopedycznego w spółczesnej wiedzy i kultury „Świat i Ży­
cie” zawiera, artykuły; K. Sm ogorzew skiego  „G dańsk” i „Gdynia” , poruszające  w spo sób  
b a rd zo  w szechstronny  zarów no  problem Gdyni, tak w ażny z ogólnego  polskiego 
punk tu  widzenia ,  jak i zagadnienie  współżycia Polski z wolnem Miastem; z działu 
ekonom icznego doskonały  i niezmiernie zajmujący artykuł Min. Ignacego M atuszew skiego  
„G osp o d a rk a”, w popularny  i lekki spo só b  w prow adza jący  m łodego czytelnika w za­
wiłe problemy podstaw ow ych  pojęć ekonomicznych; artykuł T. S ław ińskiego  „Giełda”, 
wyjaśniający to  słowo, k tóre  młodzież słyszy tak często, a o którem zazwyczaj wie 
tak niewiele. Na pograniczu zagadnień gospodarczych  i przyrodniczych znajduje  się 
artykuł W. M iśkiew icza  „G leba”, w którym au to r  daje nietylko pogląd  na przyrodniczą  
s tron ę  tego problemu, ale i na jego znaczenie  i aspek t z punktu widzenia całości naszej 
gospodark i rolnej.  Dział przyrodniczy jest w zeszycie V „Świata i Życia” rep rezen to ­
w any bardzo  bogato. Do działu tego w chodzą  artykuły takie, jak „G ąbki” dr. T. W ol­
skiego, „G niazda” dr. /. D omaniewskiego, „Geografia” prof. dr. St. Pawłowskiego  
i „G eolog ja” prof dr. J . Lewińskiego, artykuł „G eom etria” dr. Ottona N ikodym a, k tóry 
rozw aż an ia  sw e  do p ro w ad za  aż do ostatnich zdobyczy matematyki,  pokazując drogi 
ro zw o ju  geometrji w spółczesnej.  Z artykułu prof. dr. A. Tretiaka o „Gentelmanie”, czy­
telnicy dow iedzą  się, co to właściwie znaczy to tak często używane i nadużyw ane słow o. 
Artykuł znakomitego uczonego  krakow skiego prof. dr. K azim ierza  N itscha  odsłoni p rzed 
młodym czytelnikiem tajemnice zaw arte  w skrom nem  s łóweczku „G łoska” , z „G erm anów ” 
zaś dr. Af. Serejskiego  dowie się ten czytelnik jak wygląda konfrontacja  naukow ych  
w iadom ości o tych dawnych ludach z dzis ie jszą legendą, jaką  koło tych w spom nień 
w ytw arza  się w Niemczech. Prof. dr. Z  Łem picki daje wreszcie  znakomitą sylwetkę 
najw iększego  poety Niemiec—Goethego.

Ukazał się kwietniowy num er „Drogi", który o tw iera  artykuł-nekro log  o ś. p. Ada­
mie Skwarczyńskim, naczelnym redak to rze  „D rogi”, o raz  portre t  jego, pędz la  Leokadji 
Bielskiej.

N orm alną  treść numeru rozpoczyna  W awrzyniec Kubala ro z p ra w ą  socjo log iczną 
p. t. „Jednostka a kolektyw”, pośw ięconą  analizie sam ego pojęcia, o raz  zagadnieniu: 
p ań s tw o  jako kolektyw dominujący. C zesław  Bobrow ski d rukuje  jedną  z ostatnich 
części sw ego  cyklu artykułów akonom iczno-socja lnych o w spółczesnej Rosji, p. t. „Koniec 
piatiletki” , i daje w niej reasumcję w yników  p ierwszej piatiletki, oraz  ro zw aża  te w ska­
zania, jakie p ierwsza piatiletka czynnikom miarodajnym sowieckim pow inn a  nasunąć .
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Kazimierz Kosiński w pierwszej części sw ego  studjum p. t. „Wawel w ideologji W y­
sp iańsk iego” naw iązu je  te m a t '  swych rozw ażań  przedew szystkiem  do „Akropolis” , 
k tórego trzydziestolecie p rzypada  w roku bieżącym. Sen. Józef Targow ski rozwija 
zasadniczy problem  historjozoficzny, pisząc o „Tradycji i rewolucji w życiu spo łecznem ” ; 
p roblem  ten był już om aw iany przez au to ra  na Kongresie Unji Intelektualnej w B uda­
peszcie.

W części literackiej ostatni num er „Drogi” przynosi w spom nienie  Jerzego Lie- 
berta  z w ęd ró w ek  wakacyjnych p. t. „W gościnie u genera ła”, oraz wiersze Romana 
Kołonieckiego i Anny de Noailles w przekładzie H. Ł azowertów ny.

W  rubrykach stałych m. inn. artykuły: „Sprawa propagandy  Polski w Anglji” , 
„Bilans polskiej wiedzy o faszyźmie” , „Dzieło o Spinozie”, małe s tudjum  o tw órczości 
Anny de Noailles, o malarstwie W ładysława Jahla, oraz  om ów ienia  książek: Autora 
G órsk iego  (piorą Stefana Kołaczkowskiego), J. Wł. Dawida, D. H. Lawrenc’a i t. d.

S z tu k i Piękne, Zeszyt 3 -ci, Rocznika X -go (m arzec 1934) ukazał się w handlu,
0 następującej treści: 1) Witold P ruszkow sk i—napisa ła  Aleksandra Majerska; 2) Maksy- 
miljan Svabinsky—napisał Franciszek Zakavec; 3) Kronika artystyczna.

Zeszyt zdobi 16 ro tograw jur  jednobarw nych  i 5 reprodukcyj siatkowych w tekście.
„Sztuki piękne” m ożna nabywać w cenie zł. 5.00 za zeszyt (p renum erata  kw ar­

ta lna  zł. 14 z przesyłką) we wszystkich księgarniach i w Administracji „Sztuk pięknych” , 
Kraków, ul. Józefa Piłsudskiego 19.

P rzyroda i Technika, miesięcznik, Książnica - Atlas, p renum erata  roczna  zł. 8.40.
W  ostatnim num erze  „P rzyrody i Techniki” zosta ł  poruszony  przez inż. St. Mice- 

wicza aktualny temat w artykule p. t. „Technika i Kryzys”, w którym au tor  broni 
w ynalazczości inżynierów i techników przed  zarzutem jakoby właśnie  oni byli p rzez 
pos tęp  techniki sprawcami klęski bezrobocia .  Niezwykle ciekawe z jaw iska biologiczne 
z  życia ryb lądowych opisuje docent G rudziński w artykule p. t. „Biologiczne warunki 
p ow staw an ia  zw ierzą t lądow ych”. Dr. R. Kongiel pisze o „Zlodniałym gruncie” na 
Syberji, zaś lnż. J. R. o „Glinie jako metalu codziennego użytku” .

Działy notatek  p rzynoszą  wiele ciekawych w iadomości z wielu dziedzin wiedzy, 
zaś  Słowniczek w yrazów  obcych pozw oli  każdem u laikowi dokładnie  zrozum ieć treść 
tego zeszytu.

Kultura i wychowanie — w ychodzi nakładem Zarządu  Główn. T o  w. Naucz. 
Szkół Średn. i Wyższ. W zeszycie 3-cim zabierają  głos: w dziale Zagadnienia poglądu 
na  św iat  Szczepan  Szczeniowski i K. Sośnicki; w dziale Historyczne podstaw y w spó ł­
czesności St. Kutrzeba i I. Chrzanowski; w Kulturze w spółczesnej — A. O derfeldówna
1 W źródłach myśli rodzimej — B. Suchodolski.

Kultura P edagogiczna —  naw iązała  s tosunki z wybitnemi przedstawicielami 
■współczesnej myśli pedagogicznej zagranicą. T o  też dla tych, którzy nie mają dostępu  
d o  czasopism w ydawanych w obcych językach będzie  to miało donios łe  znaczenie. 
W  zeszycie 3-im Kultura P edagogiczna  podaje  pracę prof. Petersena , zapow iada  prace 
prof. G eigera  i prof. Piageta.

Poradnik Językow y  — m ies ięczn ik— organ  Tow. Popraw nośc i Języka Polskiego, 
zalecony zosta ł  p rzez  Min. W. R. i O. P. dla szkół wszelkich typów. Zeszyt 4-y zawiera 
artykuły: J. R ossow skiego — z języka w ojskow ego; W. D oroszew skiego  — sm utna  
karykatura; zapytania i odpow iedzi.

P olska Oświata P ozaszko lna  — na treść zeszytu 8 składają się artykuły: 1) Serce 
i d u sza  nauczycielstwa polskiego — J. Smulikowskiego, 2) książka a pedagogika — 
L. Bykowskiego, 3) o w arunkach zew nętrznych, którym winny o dpow iadać  książki 
w bibljotekach ośw iatow ych—M. C zerniachowskiego, 4) P raca  ośw iatow a p ozaszko lna  
w śró d  młodzieży polskiej we Francji — J. Więcka.

G łos S zko ły  Zaw odowej —  zeszyt 4-ty rozpoczyna  artykuł p. t. Indywidualność 
nauczycielska — Z. Czerny — Biernatowej. P o z a  tem znajduje  się 2 artykuły w  sp ra ­
wie dokształcania  ins truktorów .
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Przegląd Pedagogiczny organ T. W. S. W. Nr. 9 treść: O spójność T. W. S. W. 
M. Tazbir — Viribus unitis; prof. dr. Bykowski — W sprawie ocen i stopni; Orłowo 
morskie i Krynica; Echa Walnego Zgrom.; Samopomoc koleżeńska dla członków 
T. W. S. W.; Komunikaty.

Polski Przegląd Kartograficzny wychodzi kwartalnie; cena zeszytu pojedyńczego 
wynosi 2.50 zł.; roczna prenum. 8 zł.

Społem  — dwutygodnik Nr. 10 treść: XXII Zjazd Pełnomocników Związkn Spół­
dzielni Spożywców; Franciszek Stefczyk — E. Zalewski; Nowelizacja ustawy o pie- 
karstw ie — J. B.; Kryzys międzynarodowego Związku Spółdz. — B. Przegaliński; 
Spółdzielczość w Argentynie — J. Czaiński; Praktyka; Przepisy prawne i poradnik; 
Prace organizacyjne i propagandowe.

Ruch Słowiański — miesięcznik poświęcony życiu i kulturze słowian. Marjan 
Jakóbiec pisze artykuł o Iwanie Buninie laureacie nagrody literackiej Nobla.

„Teatr Ludowy”, miesięcznik — treść n-ru 3-ego. Zachowujmy rodzim ą pieśń 
i muzykę na wsi — St. Mierczyński; Jak to zbójnickie duchy tańcowały P. Kubisza 
(recytacja zespołowa) — J. Mierzejewska; Śląsk śpiewa J. Tuwima (recytacja zesp.) — 
H. Ładosz; Ciekawe wiadomości.

„Echa Leśne" — wydane przez Związek Leśników Rzeczplitej Polskiej. T reść 
obszerna i interesująca. Każdy numer oprócz całego szeregu cennych, kształcących 
artykułów zawiera nowiny ze świata, kronikę ilustrowaną.

K O M U N I K A T Y .
Spis książek nabytych do Centralnej Bibljoteki Pedagogicznej 

K. O. S. L. w  miesiącu maju 1934 r.

H oryszew skł St. Polityczno-adm inistracyjno, kulturalny, gospodarczy rozwój
Polski Niepodległej. 1934. Lwów . . . . . .  5459

K aczorow ski B. Poradnik dla kierowników szkół i nauczycieli. Lublin . 5457
K ohler E lza. Entwicklungsgerwasser Scaffens unterricht. 1932. Wien. . . 5458
K ot St. Historja wychowania. Zarys podręcznikowy. 1934. Lwów. . . 5455
K uchta Ja n . Nauczyciel-wychowawca i jego stosunek do ucznia. 1934 Lwów. . 5465 
Organizacja wychowania fizycznego. 1933. W-wa. . . . . .  5461
Poradnia Biblj. Zw. Bibl. Pol. Książka w Bibljotece. K ata log  in form acyjny . 1934.

W - w a . ......................................................................................................................... 5466
P o rę b sk i E. Wielcy twórcy nauki. 1934. W -wa . . . . .  5467
Ś liw ińsk i F. Zasady nowego ustroju szkolnictwa. 1934. Lwów. . . . 5460
Zagadnienia wychowawcze w szkole. 1934. Lwów. . . . . .  5456
Z iem now icz M. Szkolnictwo w Stanach Zjedn. Ameryki Północnej. 1934. Lwów. 5462 
Z iem now icz M. Nauczanie i wychowanie w Stan. Zjednoczonych Ameryki

Północnei. 1934. Lwów. . . . . . . . .  5463
Życzyński H. Mickiewicz w Odessie. 1934. Lublin. . . . .  5464

Nasza obrona morska.
W dobie ogólnego zbrojenia się mocarstw  europejskich, a w szczególności 

naszych najbliższych sąsiadów, warto zastanowić się nad stopniem naszej własnej 
gotowości na morzu.

Polska jest z natury swego położenia geograficznego państwem bałtyckiem. 
Zaborczość jednak innych państw bałtyckich na długo odepchnęły ją od w ybrzeża i od 
wpływów na morzu. Nic więc dziwnego, że teraz, gdy Polska odzyskała skrawek 
wybrzeża, państw a te o wiele przewyższają ją potęgą swych wpływów morskich.

To też pod względem wielkości floty wojennej na Bałtyku stoi Polska na piątem 
miejscu. Stosunek więc sił morskich Polski do naszych najbliższch sąsiadów np. Nie­
miec i Rosji przedstaw ia się jak 1:9. Jest to, o ile chodzi o nasze bezpieczeństwo na
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m orzu ,  s tosunek  niedopuszczalny. T aka  s łabość  na  m orzu  nie tylko nie pozw ala  na  
rozwinięcie sam odzielnej polityki morskiej, ale zagraża  naszej niepodległości.

Po lska  w śró d  zaczątków  sw ojej floty nie pos iad a  w ogóle  niektórych typów 
okrętów  w ojennych, a więc np. pancern ików  i k rążow ników ,—nie posiada  też Po lska  
najnow szych  typów  to rped ow ców , p rzez  co jej siła ob ro nn a  je szcze  bardziej maleje

Z jednostek  obronnych  polska m arynarka  w ojenna  posiada: 1) kon tr to rpedow ce  
„W icher” i „Burza” (zb udow ane  w r. 1931 i 1932),2) T o rp e d o w ce  „M azur” (zbud. 1915 r.), 
„Krakowiak” i „Kujawiak”, „Podhalan in” „Ślązak” (zbud. w  1917 r. p rzebudow ane  
w  1921 r.), 3) Łodzie podw odne: „Wilk” (zbud. 1930 r.), „Ryś” (zbud. 1930 r.) „Zbik” 
(zbud . 1931 r.).

1 to  jes t cały skład polskiej floty wojennej.
Św iadom ość potrzeby ujęcia spraw y o b rony  morskiej, jako sam orzutnej akcji 

spo łeczeństw a  zrodziła  F undu sz  Obrony Morskiej (F. O. M ) ,  który ma za zadanie  
skupić  wszelkie fundusze  płynące z ofiarności społecznej na  rzecz  budow y polskiej 
floty wojennej.

N iewątpliwie spo łeczeństw o  zrozum ie  tę inicjatywę i wykaże czynnie sw ą  troskę 
o m o rze  p rzez  ofiarność na rzecz F. O. M.

P a m ię ta j  o F unduszu  O brony  Morskiej.!
N ie m a  Polski bez morza, niema m o rza  bez  floty wojennej!
K up  znaczek  FOM! Czy kupiłeś już  znaczek  FOM?
D ziś  jeszcze  kup znaczek  FOM;
P o p i e r a j  budo w ę  polskich okrę tów  wojennych!
Ż ą d a j  znaczka FOM u lekarza, w aptece, w  biurze, w  sklepie, w Odziale Ligi 

Morskiej i Kolonjalnej!
O f ia r n o ś c ią  N arodu  zbudujemy P o tęgę  Polski na morzu!
P r a w y  o b y w a te l  p op ie ra  Fundusz  Obrony Morskiej!

„ Z i e m i a ”  organ Polskiego T ow arz y s tw a  K rajoznaw czego, kra joznaw czy  mie­
sięcznik i lustrowany, polecony p rzez  M inisterstwo W. R. i O. P. Redaktor: A leksander 
Patkowski.  Dla cz łonków  P. T. K., nauczycielstwa, instytucyi i organizacyj społecznych 
i kulturalnych, bibljotek, szkół, świetlic żołnierskich rocznie zł, 10, pó łroczn ie  zł. 6, 
kwartalnie  zł. 3.50.

O d lat dw udziestu  czterech wydaje Polskie T ow . K rajoznaw cze miesięcznik 
„Ziemia” , pośw ięcony  p rzyrodzie  i kulturze ziem polskich. Od no w eg o  (1934) roku 
„Ziem ia” o trzymała p iękną szatę  graficzną i przystąpiła  do  to row an ia  nowych dróg 
k ra joznaw s tw u  polskiemu w zespoleniu  z zagadnieniami, w ysuwanem i p rzez  ruch 
regjonalny w Polsce  i zagranicą. W artykułach w stępnych Redakcji, d ra  Eustachego 
Nowickiego, C zesław a Zgorzelskiego i N-ach wydanych w r. b. po ruszon e  zostały  
sprawy: now ych zadań  ideowych ruchu  kra joznaw czego  w Polsce, wartości w ycho­
w awczych k ra joznaw stw a na tle znanej w Niemczech książki „Handbuch der Heimat- 
sk u n d e” Schoenichena, wartości w ychow aw czych  wycieczek krajoznawczych opartych 
n a  przykładach w ęd rów ek  po kraju naszych rom antyków . „Ziemia” krzewi ideologję  
ochrony  przyrody  i parków  narodow ych , zw łaszcza  w Tatrach i G órach Świętokrzyskich, 
w ystępuje  z p rogram em  pracy nad  organ izac ją  badań  naukow ych, nad pieśnią  ludow ą 
w  Polsce, daje opisy k ra joznaw czo-reg jona lne  Polski i Litwy, to ru je  n o w e  drogi tury­
styce, osobliw ie w odnej,  zw racając uw agę na niewyzyskane, a p rzep iękne n asze  szlaki 
rzeczne. Specjalne N-ry „Ziemi” wiążą się z aktualnemi zdarzeniami i w spomnieniam i 
naszego  życia pań stw ow ego , jak 15-lecie odzyskania  Wilna i zapow iedziane  p rzez  re ­
dakcję na lipiec i sierpień  N-ry pośw ięcone  Zjazdowi Polaków  z Zagranicy i Między­
n a ro do w em u  K ongresow i G eografów  w W arszawie. Każdy Nr. „Ziemi” przynosi  b ie­
żącą, systematycznie u ło żon ą  b ibljografię k ra joznaw s tw a  polskiego. Dział ilustracyjny 
„Ziemi” spełnia o so b n ą  ro lę  własną, tw orząc  do pew nego  stopnia  archiwum ikono­
graficzne krajoznawczych zagadnień  specjalnych: np. w cyklu „nasze  zamki” p o daw ane  
są  przep iękne ilustracje zam ków  w/g s tanu  w w. XVIII Z. Vogla, w cyklu „nasze 
m ias ta” stare, a  mało znane  sztychy miast . „Ziemia” w rękach nauczycielstwa, działa­
czy spo leczno-ośw ia tow ych  staje się n iezbędną  pom ocą,  pogłębiającą s tosunek  do 
państw a  i kultury polskiej.
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N A D E S Ł A N E .

Jan C ieśliński et Leon Koźmiński-. La France au Travail. Agriculture. Industrie. 
Commerce. K siążn ica-A tlas .  L w ó w —W arszaw a, 1934. str.  190.

Książka „La France  au  Travai l” , p rzeznaczona  dla liceów zaw odow ych , a zw łaszcza  
handlow ych, daje obraz życia gospodarczego  dzisiejszej Francji. P rócz us tępów  technicz­
nych, opisowych, zresz tą  zaw sze  zajmujących, zna jdą  się wyjątki z u tw orów  literackich, 
związanych z życiem czy jakiemś zagadnieniem go spodarczem . Każdy ustęp opatrzony  
jes t  uwagami au to rów , mającemi na celu uzupełnienie w iadomości podanych w ustępach 
z  dzieł francuskich pisarzy. A utorow ie w  nich dają  dane statystyczne, tyczące się p ro ­
dukcji Francji, podkreś la ją  znaczenie  pewnych gałęzi wytwórczości,  w yjaśniają  terminy 
handlow e, znajdujące się w tekstach i trudniejsze wyrazy.

Książkę ozdabiają liczne ilustracje.

S. Kułakowski-. Pierwsza k sią żka  do nauki ję z y k a  rosyjskiego dla Polaka. Książnica- 
Atlas, L w ó w — W arszaw a 1934 r. Str. 258.

D aw no  minęły czasy  gdy Polakom  na rzu con o  naukę języka rosyjskiego. Obecnie  
m łode pokolenia w Polsce, nie znając języka rosyjskiego są  pozbaw ione możności 
zapoznan ia  się z sąsiednim narodem  słowiańskim, z jego kulturą i życiem. Na Zachodzie ,  
zw łaszcza  w Niemczech i w Czechach, is tnieje szereg  podręczn ików  do nauki języka, 
rosyjskiego, którego uczą  się naw et w szkołach średnich, nie  mówiąc już o szkołach 
wyższych. Brak odpow iedniego  podręcznika  u nas  sp o w o d o w a ł  au to ra  niniejszej 
książki, wykładającego od szeregu lat język rosyjski na wyższych uczelniach w arszaw ­
skich do opracow ania  „Podręcznika do nauki języka rosyjskiego”. P ierw sza  część za­
w iera  deklinację, zaś  druga konjugację. G łówny nacisk au to r  kładł na zjawiska językow e 
do których d o s to so w y w ał odpow iedn io  teksty czytanek. Wszystkie w yrazy rosyjskie  
są  akcentowane. W załączeniu  do teks tów  i gramatyki, p o za  preparacjami, które mają 
na  celu zaznajomienia  czytelnika z materjałem tak deklinacji, jak koniugacji — au to r  
daje rów nież  s łownik  w yrazów  rosyjskich i polskich, brzmiących jednakow o i p o d o b n ie — 
a mających inne znaczenia .

F. Śliw iński: Zasady nowego ustroju szkoln ictw a polskiego. (Bibljoteka „W spółpracy 
D om u i Szkoły” . Zeszy t XIII). K s iążn ica-A tlas .  L w ó w —W arszaw a  1934 r.

W broszurze  tej, wydanej staraniem Stow. D yrek torów  Pol. Szkół Śr. P ań s tw , 
po d  redakcją Dr. E. Łozińskiego, zeb ran e  są p o d s ta w o w e  w iadomości o now ym ustro ju  
wszystkich działów szkolnic twa (przedszkoli,  szkó ł pow szechnych , ś rednich , z a w o d o ­
wych i wyższych) z uwzględnieniem stanu do tychczasow ego i s topniow ych przemian, 
jakim organizacja  now ego szkolnictwa ulegać będzie w okres ie  przejściowym. — T re ść  
ilustrują wykresy, ułatwiające dokładniejsze zo rjen tow an ie  się w całokształcie p o ru s z o ­
nych zagadnień. — P od ane  w broszurze  uwagi, dotyczące celów  wychowawczych, pracy 
w szkole  i w domu, p rzechodzen ia  z jednej kategorji szkół do innej i t. p. s tanowić 
będ ą  niewątpliwie cenny materjał informacyjny dla rodziców , posiadających dzieci 
w  wieku szkolnym.

•

P od  tytułem „K siążka  w Bibljotece" ukazał się oczekiwany o dd aw n a  katalog 
informacyjny, opracow any przez Poradn ię  Bibljoteczną Związku Bibljotekarzy Polskich 
z zasiłku Ministerstwa W. R. i O. P. i wydany nakładem Polskiego T o w arzy s tw a  W ydaw ­
ców  Książek i Związku Księgarzy Polskich.

Katalog objętości 800 s tron  druku zawiera powyżej 4.600 pozycyj ze wszystkich 
działów piśmiennictwa ze szczególnem  uwzględnieniem beletrystyki dla  doros łych  i d la  
młodzieży (46°/0), z wyłączeniem prac naukow ych specjalnych oraz podręczn ików  
szkolnych.

Materjał zasadniczy, podany  w układzie działowym, uzupełniony jes t  p rzez sk o ro ­
widze, grupujące  go p od  różnem i punktami widzenia . Na specjalne podkreś len ie  zasłu­
guje skorow idz  tem atow o-zagadnien iow y literatury pięknej, który stanowi pierwszą na 
naszym gruncie  p róbę  zróżn icowania  beletrystyki i wykazania w ie los tronności  jej charak­
teru, tem atów i zagadnień.
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przeznaczony przedewszystkiem dla bibljotek różnego typu, z wyłącze­
niem bibliotek naukowych i specjalnych, ma na celu ułatwienie orientacji w produkcji
to’wanlu 'ksfęgozblcTovv **** ' ^an 'a bibljotekarzom pomocy przy racjonalnem komple-

a u wvkorzystanie katalogu ułatwia przedmowa, wyjaśniająca charakter, zasady
doboru książek i metody opracowania katalogu.

Przewodnik po Zamościu i  okolicy— Michał Pieszko nakł. Polskiego T-wa Krajo­
znawczego—Touring Klub Zamość r. 1934. str. 99

Część I-sza zaznajamia nas z położeniem miasta, jego zabytkami: W części dru­
giej zatytułowanej Spacery i wycieczki autor podaje nam cały szereg szlaków, 
k ^ z^sc Przewodnika informuje nas o urzędach, rozmaitych instytucjach,

Sprostowanie.

W trzecim wierszu od góry, na str. 391 Dz. Urz. Nr 9(63) z maja b. r. zamiast 
„dnia 10 kwietnia każdego roku" powinno być: „dnia 10 czerwca każdego roku” .

O G Ł O S Z E N I A .

Chór Nauczycielski Ziemi Lubelskiej pod protektoratem Pana 
Kuratora Okręgu Szkolnego Lubelskiego urządza dn. 2 czerwca  
1934 r,, o godz. 20 w sali Teatru Wielkiego w Lublinie swój do­
roczny koncert z współudziałem orkiestry 8 p. p. Leg., p. Zawadz­
kiego (skrzypce) oraz p. Łosakiewiczowej (fortepian).

O przybycie uprasza
Zarząd Chóru N auczycielskiego  

Ziem i Lubelskiej.

STROICIEL FORTEPIANÓW Towarzystwa Muzycznego w Lublinie p. BOLE­
SŁAW RYSZELEWSKI podejmuje się stroić instrumenty klawiszowe w szkołach Okręgu 
Szkolnego Lubelskiego.

Adres: Lublin, ul. Kapucyńska 7 (teł 5-18).

Skradziono pieczęć okrągłą kauczukową publ. szkoły powszechnej w Krzywowoli, 
gm. Rejowiec, pcw. chełmskiego z napisem w otoku: „Kierownictwo Publicznej Szkoły 
Powszechnej w Krzywowoli gm. Rejowiec”.

Mróz Stan isław  p-ta Mogilany osada Pruski zgubił dyplom ukończenia szkoły 
kijańskiej. Prosi znalazcę o zwrot.

Zaginęło świadectwo szkoły powsz. Nr. 6 w Lublinie na imię Stanisław a Sad­
kow skiego syna Michała, zamieszkałego ul. Bonifraterska 24 w Lublinie.
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W A R U N K I
p r z y ję c ia  d o  T r z y le tn ie j  Ś r e d n ie j  S z k o ły  O g r o d n ic z e j  (m ę sk ie j)

w  L u b lin ie .
K a n c e la r ja  szko ły : Lublin, gm ach  U n iw ersy te tu .

KURS I

Na kurs pierwszy roku szkolnego  1934/5 są  przyjmow ani kandydaci, którzy: 
a) w bieżącym roku kalendarzowym  kończą  15 rok życia, a do chwili rozpoczęcia  roku 
szkolnego  nie ukończyli 20 lat, b) ukończyli 6 klas 6-cio lub 7-mio klasowej szkoły 
pow szechnej lub 3 klasy szkoły średnie j ogólnokształcącej starego ustroju. P ierw ­
szeńs tw o  przy przyjęciu mają kandydaci, którzy posiadają  praktykę ogrodniczą.

Kandydaci są  poddaw ani egzam inowi spraw dzającem u z języka polskiego, m ate­
matyki i fizyki. Kandydat winien przedstawić! do dnia 1 sierpnia w kancelarji szkoły 
w Lublinie (gmach Uniwersytetu): a) podanie  rodz iców  lub opiekunów, b) własnoręcznie  
napisany życiorys, c) ostatnie św iadectw o szkolne, d) metrykę chrztu, e) św iadectwo 
moralności, o ile od chwili wystąpienia ze szkoły upłynął więcej niż jeden rok, 0  dwie 
fo tografje  z osta tn iego roku, g) wpłacić zł. 10. taksy egzaminacyjnej w  kancelarji szkoły, 
h) rodzice  wzgl. opiekunowie winni złożyć oświadczenie ,  iż zobow iązu ją  się do reg u ­
la rnego uiszczania przypadających opłat za naukę.

Egzamin w stępny z matematyki, języka polskiego i fizyki odbędzie  się w dniach 
17— 18 sierpnia.

Początek  nauki na  1 kurs ie  — 20 sierpnia 1934 r.
Kandydaci p rzed  rozpoczęciem  nauki poddaw ani b ędą  og lędzinom  lekarskim 

w szkole. Uczniowie podlegają  regulaminowi, nadan em u  dla uczni p rzez Radę P ed a ­
gogiczną, a za tw ie rdzonem u p rzez  Kuratorjum Okręgu Szkolnego Lubelskiego.

O PŁ A T Y. IN T E R N A T .
Uczniowie przyjęci do szkoły obow iązani są  do uiszczania następujących opłat: 

a) w p isow e zł. 10. jednorazow o, b) za  naukę zł. 95. półrocznie  czyli razem  za  kurs  I 
zl. 200. . . .

Wpłaty powinny być dokonane: w pisow e w ciągu tygodnia po rozpoczęciu nauki, 
pozosta łe  opłaty: w pierwszem półroczu  — do 1 października, w drugim półroczu  do 
1 lutego. . . . .

N iezamożni uczniow ie mogą uzyskać w Dyrekcji Szkoły odroczenie  wniesienia 
opłat wzgl. roz łożen ie  na  raty.

Opłata za pełne utrzymanie wraz z mieszkaniem w internacie przy szkole wy­
nosi 30 zł. miesięcznie.

KURS II.
Na kurs drugi m ogą  być przyjęci kandydaci, którzy ukończyli 2-Ietnie niższe 

szkoły  rolnicze lub ogrodnicze, o ile pos iadają  wykształcenie ogólne 6 klas szkoły po w ­
szechnej lub 3 klasy szkoły  średniej ogólnokształcącej.

Kandydaci tacy, op rócz  egzaminu spraw dza jącego  (w stępnego) z języka polskiego, 
matematyki i fizyki, p oddaw an i b ę d ą  d oda tkow em u egzaminowi z zakresu  tych p rzed­
miotów p ierw szego  kursu Średniej Szkoły Ogrodniczej z których kandydat w niższej 
szkole ro lniczej lub ogrodniczej nie był klasyfikowany.

P ie rw szeństw o  przy przyjęciu na kurs II mają ci kandydaci, k tórzy ponadto  
wykażą się odbyciem conajmniej rocznej praktyki ro lniczej lub ogrodniczej.

Dokumenty , które p rzed łożyć należy przy s taraniach o przyjęciu na kurs II, są  
tesame, jak i na kurs pierwszy; opłaty i inne warunki obow iązu ją  rów nież  te  same, co 
i na  kursie I.

D y rek c ja  szko ły .

Prenumerata roczna zł. 6, półroczna zł. 3. Numer pojedynczy 60 groszy. 
Ceny ogłoszeń : Cała strona 100 z ł., p ó ł strony 60 z ł.,  ćwierć strony 30 zł.

Rękopisów  Adm inistracja nie zw raca. Konto P. K. O. 30.617.
Adres Redakcji i Administracji: Lublin, Kuratorjum Okręgu Szkolnego.


